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Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową
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C o  dzień  n ie s ie ?
W  ubiegły piątek w  pew nej małej 

restauracyjce w  R ynku zobaczyłem  sta­
ruszka siedzącego w  kącie przy lam pce 
wina. Z adum any był i m usiał silnie 
mózgiem pracow ać, bo tw arz m u grała 
różnemi uczuciam i, a głow ą i rękami 
giesty kulo wał, jakby  m yślom sw oim  po­
m agając. I niem usiała to być pierw sza 
szklanka w ina, k tórą pił, o czem świad- 

' czyły m ocno zaczerw ione policzki i ży­
wo* połyskujące oczy.

Przysiadłem  się do niego, bo i mnie 
się nadaw ał jego zaciszny kątek, a że 
dokoła rozm aw iano o rocznicy K apu­
ścińskiego i W iśniow skiego, więc i ja  
zapytałem  się staruszka, czy był dziś 
na górze stracen ia  i jak  się tam  odbyła 
uroczystość. *

— Niebyłbym ? —  odparł trochę 
zdziw iony i trochę urażony  —  przecież 
i ja  w eteran, biłem się pod Langiew i­
czem i nieraz, panie tego, dobrze się 
dałem w e znaki...

Jedząc kolacyę w aałem  się ze sta ­
ruszkiem  w  rozm ow ę, bo i nic lepszego 
niemialem do roboty. Pod wpływem  
w ina w yspow iadał się szczerze, jak  to 
zapóźno w ybrał się na pow stanie, gdy 
ihni już  daw no byli w  polu, jak  w  po­
jedynkę przedziera! się do obozu L an­
giewicza, ścigany nieraz przez Prusaków , 
którym  się zaw sze zręcznie w ywijał, ale 
ostatecznie do Langiew icza się niedo- 
stał, bo go rozbili, m oże dlatego wła­
śnie, że jego tam  niebyło.

—  A dziś —  ciągnął potem  dalej —  
byłem się pomodlić za duszę m ych ko­
legów na w zgórzu stracenia. Jaka  to, 
panie łaskaw y, piękna uroczystość. Mó­
wią o nich i respektują ich jak  św ię­
tych. Ja  sam  radbym  wisieć za  Polskę, 
byle takie honory  od narodu odbierać. 
W łaśnie nim pan przyszedł, tom  myślał 
sobie: niechby mnie byli A ustryacy 
także powiesili, ale jakoś tak, abym  po­
tem ożył. A tu, panie łaskaw y, naród 
chodzi na mój grób, i modli się i śpie­
wa, ognie świeci, a m ów cy różni mnie 
Za przykład narodow i staw iają  —  aż tu 
ja niespodzianie w ystępuję i powiadam , 
żem nie um arł ino żyję... T oby  dopiero 
był ruch w  narodzie, co? U goszczono 
by mnie i z m uzyką oprow adzano po 
'nieście, i bieda by ju ż  człowiekowi nie- 
dokuczała, bo przecie urządzono by ja ­
kieś składki na m nie, niepraw da?

—  No, a tak napraw dę dać życie 
ża dobrą spraw ę i być czczonym ' po 
śmierci, to się p anu  niepodoba?

S taruszek  potrząsł głow ą z nieu- 
konfentowaniem .

—  Jak  się, panie łaskaw y, coś dla 
Ojczyzny robi, to  człowiek chciałby 
mieć sw oją satysfakcyę przytem  i jakąś 
nftgrodę. Dać życie i z tam tego św iata 
'jto patrzeć na to, jak  człowiekowi po 
śmierci oddają honory, to mi się jakoś 
n>ewidzi. Jak  już  idę na hak, to  niech 
"Jem , zaco.

T ak ą  była loika staruszka-w eterana. 
I niepróbow ałem  naw et dysputow ać 
z nim na  ten tem at jego dziw nych 
pretensyi do wdzięczności narodu za
tak w ygodny jego patryotyzm . D ać ży ­
cie za  dobrą spraw ę bez w idoków  ja ­
kiejś nagrody zato, do tego zdolne są 
tylko bardzo, ale to bardzo nieliczne 
jednostki. Niemiec ten rys charakteru  
nazyw a SelbsUosigkeit, co znaczy: nie- 
branie siebie w  rachubę. Jest to rys tak 
rzadki, że m y naw et na jego określenie 
niem am y podobnego, co Niemcy, w y ra­
żenia.

XJ nas i na ślecie.
[Kilka słów o Sobole polsbim i jego  
organizacyi. — W  sprawie porozum ie­
n ia  się polsko-ruskiego. —  Reforma, 
wyborcza n a  Węgrzech. —  Koniec  
krwawych zajść strejkowych ive F ra ti-  
cyi. — M anifeslacya M loduiurków w

Orecyi. — D yplom  su itańslń >.

Sokół po lsk i!
ileż w  tem  piękna, ile czaru, ileż 

tężyzny i m ocy I

Kiedy nasi ojcow ie powoływali do 
życia organizacyę sokołów  polskich w 
Galicyi, składali w  niej całe sw oje na­
dzieje, w szystką w iarę, gorącość serca. 
S tw orzono ją  li tylko z m yślą o o jczy ­
źnie, w  wielkiej, płonącej jak  pożar 
m iłości Polski i narodu, pragnąc oku­
pić i zszeregow ać w  niej n a j le p a i  
siły jego, zgrom adzić karne, o wieikiem 
haśle i wielkiej idei kadry, św ięcąca 
kult m ocy, sky, jedności i ukochania 
sp raw  polskich.

„W jedności siła!"
„W silne® ciełe sikiy duch 1“

r

Ś r o d e k  d o w o d o w y  a k r o b a t j .
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i Fabryczny Magazyn wyrobów platerowanych
z chińskiego oraz prawdziwego srebra, bronzów i in­
nych Metali. Największy skład przyborów kościelnych.
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2 ,,GONIECu z czw artku dnia 6. sierpnia 1908.

Oto hasła, oto dew izy w yryte na 
sztandarze sokolim i w yry te w  sercu 
każdego sokoła.

I stało się ow ocne żniw o, bożego 
posiew u. W zeszedł plon tak  wielki, tak  
hojny i tak  w spaniały,

źe rosło ssrce polskie, skoro się ze 
swych gniazd zerwały sokoie klucze 
i gdy w poszumie sztandarów a wi­
chrowym lotem leciały na swoje 

Zloty !

W ielkie, błogosław ione dłonią Bo­
żą  żniwo, bo też w  Bożym poczęte 
celu.

Sokolstw o polskie z roku  na rok 
potężniało, rosło, zaw sze nieskażone 
w  sw ych program ach, zaw sze karne 
i silne

W szak  jego c e le m :

—.pod w ichr sztandary  w zn ieść ! 
w  broń przekuć m i l i o n  dusz, 

[łańcuchem  sprzęgnąć tłum 
i w  serca w chłoń ąc moc ojczy- 

[stych, św iętych dum , 
z narodu chwały czynić żywota 

[swego treść!

T o  też w spaniale przedstaw ia się 
statystyka sokolstw a w  ostatnich cza­
sach.

O gólna liczba członków  19 4 9 4 , 
w  tern um undurow anych  4882, ćwi­
czących 3.284 (2.582 m ęzczyzn i 432 
k o b ie t); —  uczniów  szkól ludow ych 
i w ydziałow ych 10.288, szkół średnich 
i sein inaryów  8.887, uczniów  T o w a­
rzystw a 1.149, uczenie szkół ludow ych 
i w ydziałow ych 1,682, szkół średnich 
i seininaryów  464, uczenie T o w arzy ­
stw a 1 .064; — członków  grona n au ­
czycielskiego 376.

Zastęp ten odbył w  roku 1907, 
ćwiczeń publicznych 299 i urządził 
3a6 uroczystych obchodów  narodo­
w ych.

P cd  w zględem  finansow ym  stan 
jest n a s tę p u ją c y :

Z w pisow ego wpłynęło 6.997 kor., 
z w kładek 178.432 kor., z renm neracyj 
i opłat za naukę gim nastyki 51.856 
kor,, z subw encyj 954.130 koron, z 
darów  46.200 kor., z innych źródeł 
51.892 koron, czyli, że ogólna sum a 
przychodu tych 150-ciu gniazd sokolich 
w yniosła za rok ubiegły 1,239 597 
koron.

Czysty zas m ajątek T ow arzystw a 
przedstaw ia sum ę 1,822.513 koron. 
W łasne budynki posiada 64 gniazd 
sokolich, boisk 68 i 46 sztandarów .

Cytry sam e przez się aż zanadto  
m ów iące !

N a  konferencyi odbytej zeszłego
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Idź pan teraz z m o;rn kom isantem , 
a on panu  wypłaci naieżną sum ę.

N astępnie odw racając się do kom i­
santów , k tórych ciekawość ściągnęła, 
pow iedział:

— A w y panow ie wróćcie do ro ­
boty.

W  jednej chwili w ypróżnił sie po­
kój, poprzedzający kasę. Zostali tylko 
sam i kom isanci, którzy w  nim  praco­
wali, i ci, siedząc przy biurkach, schy­
leni nad papierem , zdaw ali się pogrą­
żeni w  sw ojem  zatrudnieniu.

Jeszcze pod w pływ em  nagłych 
przejść, które po sobie nastąpiły, pan 
A ndrzej Fauvel przechadzał się w zdłuz 
i w szerz, m ocno w zburzony, w ydając 
od czasu do czasu głuche westchnienie.

P rosper zaś stał ciągle oparty  o 
OKno. Blady, nieruchomy,'- z osłupiał} m 
wzrokiem , zdaw ało  się, że postradał 
w ładzę m yślenia.

N areszcie, po długiem  milczeniu, 
bankier zatrzym ał się przed Prosperem ; 
pow ziął coś stanow czego.

—  M usim y w reszcie o tern poga­
dać — rzekł —  idź do sw ego pokoju.

K asyer usłuchał, słow a nie odrze- 
Kłs7y, a  bankier wszea! za  nim, s ta ran ­
nie drzwi za sobą zam knąw szy.

Nic nie oznaczało najścia zbrodnia­
rzy w  tym dom u. W szystko  było na 
gwojem m ie jscu ;, -żaden papierek nie 
poruszony

piątku m iędzy prezydyum  Koła pol­
skiego we W iedniu a prezydentem  mi­
nistrów  baronem  Beckiem

poruszono również między innemi tak2e 
sprawę polsko-ruska

Pręzes Koła p. Gląbiński i p. Stapiński, 
odpowiedzieli na w ystosow ane do nich 
pod tym  w zględem  pytanie bar. Becka, 
iż Polacy gotowi są  rozoocząć z Rusi­
nam i, pojednaw cze rokow ania i uw zglę­
dnić ich życzenia, o ile to naturalnie 
będzie m ożliw ą rzeczą, natom iast jednak  
Rusini, bedą musieli pójść tu  na rękę 
Polakom , zredukow ać sw oje tak  daleko 
idące żądania i sam i dobrowolnie po­
święcić hydrę hajdam acką, a  raczej 
uniemożliwiaj jej ciągle bandyckie za ­
kusy, w ichrzenia, w szczynanie zupełnie 
niepotrzebnych scysyj i karczem nych 
aw antu r, które nigdy nie w ydadzą za ­
m ierzeń] ch ow oców , a  tylko

z roku na rok pogłębiać Dęaą przepaść 
1 między obu narodowościami.

W iadom ą jest bow iem  rzeczą, iż Polacy 
zaw sze ofiarowywali sw ą dłoń do zgody, 
zaw sze pierwsi byli, co pragnęli spokoju 
m iędzy obu narodam i, zaraz pierwsi 
pierw szy krok czynili, a ilekroć to za­
szło, hajdam acy swoimi w ystępam i ni­
weczyli każde przedsięwzięcie, każdą 
mysi, choćby z najlepszego i najpięk­
niejszego pochodząca źródła.

Jeżeli zatem  kw estya doprow adze­
nia do zgody polsko-ruskiej, m a być 
w prow adzoną na rzeczyw iście ow ocne 
tory, m usi się kategorycznie postanow ić
jak sparaliżować każdy bandycki krok 

ukraircow?

G dy się to  rozstrzygnie, kw esty a  pożą­
danego modus vivendi będzie tem sam em  
załatw ioną.

Jeden z w ybitnych posłów  Sejm u 
węgierskiego w  interw iew ie z pew nym  
dziennikarzem  oświadczył, iż w ypraco­
w any  przez hr. Juliusza A ndrassy’ego, 
projekt now ej u staw y  w yborczej, za­
wierał postanow ienie, że tylko

ci obywatele węgierscy mają prawo 
biernego i czynnego wyboru, którzy wy­
każą się znajomością języka węgier­

skiego

w słowie i piśmie. Na to postanow ienie 
atoli cesarz się nie zgodził, pozwolił 
jedynie, aby bierne p raw o w yboru , za ­
wisłem było od znajom ości języka w ę­
gierskiego, tem bardziej, że w Sejmie 
w ęgierskim , język  węgierski jest języ­
kiem  urzędow ym  i rozpraw  dla pusiów 
w szystkich narodow ości, z w yjątkiem  
Chorw atów . Czynne praw o w yborcze,

K asa zelazna była otw arta, a na 
w yższej półce leżało Kilka rulonów  zło­
ta, zapom nianych lub w zgardzonych 
przez złudziei.

Pan Pauvel, nic nie oglądając, wziął 
krzesło, usiadłszy w skazując rów nież 
m iejsce sw em u kasyerow i. Był ju ż  pa­
nem  siebie, a fizyugnornia tego p rzy ­
brała znów  zw yczajny w yraz.

—  T eraz, gdy jesteśm y sam i, P ro­
sperze, — zaczął — czy niem asz mi 
nic do pow iedzenia?

K asyer zadrżał, jak  gdvby go to 
pytanie zadziwiło.

— Nic, panie —  odrzekł, nad to, 
co już powiedziałem.

—  Jakto! nic... O bstajesz więc przy 
tej śm iesznej i nielogicznej bajeczce, 
w  którą nikt nie uw ierzy. Ależ to  sza­
leństw o! 2aufaj i w ierzaj, że tu  jest 
tw e ocalenie, jestem  tw oim  zw ierzchni­
kiem, to  praw da, ale jestem  także, a  ra ­
czej jestem  przedew szystkiem  twoim  
przyjaciem . tw oim  najlepszym  przyjacie­
lem. Nigdy nie zapom nę, jak  piętnaście 
lat tem u tw ój ojciec pow ierzył mi cie­
bie, i że od tego czasu  najzupełniej za­
dow alałeś mnie sw oją dobrą i uczciw ą 
pracą. T a k  jest. P iętnaście to już  lat, 
jak  jesteś u  m nie. W tedy  zaledw ie za­
czynałem  kary erę, i ty  patrzałeś, jak  fo r- ' 
tuna  moja w zrastała —  ziarnko do Ziar­
ka, cegiełka do cegiełki. I w  miarę, jak  
się sam  bogaciłem , starałem  się pole­
pszać tw oje położenie, bo  jakkolw iek 
tak  m łody jeszcze, jesteś najdaw niej­
szym  z m oich urzędników . Przy każ­
dej sposoDności podw yższałem  tw oją 
płacę.

Nigdy jeszcze ' bankier nie mówił 
do Prospera głosem  tak  słodkim, tak 
ojcow skim . Głębokie zdziwienie m alo­
w ało się na jego tw arzy.

me może być ograniczone żadnem . w y­
m aganiam i językow em i!

Telegram y z F rancyi o gw ałto­
w nych  zajściach w Y igneus koło Dra- 
veil donoszą, że
strajkowy ogień zmniejszył się znacznie
a  także i częściow o ucisza się agita- 
cya i dem onstracye Z Paryża donoszą, 
że pom im o hasła  z w ezw aniem  od agi­
tatorów  dc stra jku  generalnego, przed­
w czoraj odbyw ała się p raca w  mieście 
zupełnie norm alnie. Robotnicy ziemni 
i m urarze pracują. Pom im o to na pla­
cach budow lanych pojaw iły się małe 
grunki strajkujących. którym  udało się 
częśc robotników  odciągnąć od pracy. 
Policya w szędzie czuw a, ażeby nie 
przyszło do gw ałtów . T aksam o  w  Vill- 
neuve, i Vigr,eux, gdzie się odbyły 
znane, k rw aw e zajścia i w  okolicy nie 
było w  ciągu nocy żadnych  niepo­
kojów .

W  A tenach z inieyatyw y Mło- 
doturków  i u rodzonych . w  T urcyi 
G reków  odbył się w czoraj meeting, 
w  którym  brali udział głów nie Grecy, 
będący poddanym 5 tu reck im i; posrauo- 
w iono w ysłać adresy  dc sułtana, do 
armii tureckiej, do stronnictw a młodo- 
tu rtek iego  z w yrazam i radości

z powodu zaprowadzenia systemu wol­
ności i równości ,

i z życzeniam i, aby przez skonsolido­
w anie się now ej T urcy i rozw iązano 
także wiele spornych  sp raw  grecko- 
tureckich, a  w e w spólnym  interesie. 
P rzedw czoraj ogłoszono t. zw. d y ­
p l o m  s u ł t a ń s k i  H atti H urnaju , 
o państw ow ych ustaw ach  zasadniczych. 
‘Zaw iera on 15 artykułów  a przedew ­
szystkiem  w yjaśnia, dlaczego poprze­
dnią konstytucyę zaw ieszono, a zara­
zem

zaręcza, że w  Drzyszłosci Konstytucya 
niydy nie będzie zawieszoną.

vVszystkim m ieszkańcom  państw a za ­
pew niona jest osobista wolność.

Nikt bez podstaw y praw nej nie 
może być poddany śiedztw u, ani uw ię­
ziony, ani skazany  na  więzienie N ad­
zw yczajne sąay  są  niedopuszczalne, 
nikt nie m oże być sądzony przez sąd 
(niekom petentny. —  W szyscy  otrzym ują 
-swobodę osiedlania się. P rasa nie jest 
obow iązana do przedkładania sw ej tre­
ści przed w ydrukow aniem . Listy do 
dzienników  nie m ają być rewudowane. 
N auka jest w olna. U rzędnicy nie są 
obow iązani do spełniania rozkazów  prze­
ciw nych ustaw ie i m ogą brać dym isyę, 
kiedy im się podoba. R ozporządzenia 
W ielkiego W ezyra, podlegają sankcyi

. — Pow iedz —  m ówił dalej pan 
Fauvel, —  c z /z  zaw sze nie byłem  jak ­
by tw o.m  ojcem ? Od pierw szego dnia 
mój dom był dla ciebie o tw artym , —  
chciałem, aby m oja rodzina tw oją  była. 
Długo żyłeś jakby  syn  m ój w łasny, ra­
zem  z moimi synam i i m oją siosrrze- 
nicą M agdaleną. Ale przykrzyło ci się 
to szczęśliw e życie. Jednego  dnia, rok 
tem u właśnie, zacząłeś n as  uniki lć i 
o d tą d ..

W spom nienie tej przeszłości przez 
bankiera w zm iankow anej, stanęło w  ca­
łej pełni przed um ysłem  nieszczęśliw e­
go k a sy e ra ; rozrzew niał się potroszę, 
i nakoniec rozpłynął sie w e łzach, rę­
kam i tw arz zasłaniając:

— O jcu  w szystko  m ożna pow ie­
dzieć —  mówił dalej pan Fauvel, k tó­
rego w zruszenie Prospera przejęło —  
nic się nie obaw iaj. Ojciec nie obiecuje 
ci przebaczenia, tylko zapom nienie. —  
Czyż to  ja  nie wiem o tych strasznych 
pokusach, jakie o taczają  m łodego czło­
w ieka w  mieście takiem , jak  Paryż? 
By wają one tak  wielkie, że rozbijają 
najsilniejsze, najuczciw sze charaktery. 
Są chwile obłąkania, szału, w  których 
człow iek postępuje ja k  szaleniec, jak  
zbrodniarz, nie będąc w stanie zdać so­
bie spraw y ze sw oich czynów . Mów 
więc Prosperze, m ów ...

— A więc, cóż pan  chcesz, żebym  
mówił?

—  Praw dę. Głęboko uczciw y czło­
w iek upaść m oże, ale podnosi się z 
upadku  i odkupuje sw ą  w ine. Pow iedz 
w ięc: T ak  panie, byłem  porw any , ol­
śniony, w idok złota, które przerzucałem  
pom ięszał mi rozum, . jestem  m łody, 
m am  pew ne narm etności 1

— J a k to ! ja  —  w yszeptał P ro­
sper — ja?

sułtana. U rzędnicy o trzym ują rozkaz-, 
pisem nie i ustnie, wyłącznie od sw oki. 
przełożonych. Budżet aochoaów  i w y­
datków , m a być ułożony z początkiem 
każdego roku. Po rewizyi obecnych 
ustaw , organizacyi vt uajetow ych władz 
i m inisterstw , odpowiedni projekt c zm ia­
nę zostanie przedłożony Izbie deputo­
w anych, 1 ' {!)).

KRYNICA-
Drugi sezon w  całej pełni. Lista 

gości w  porów naniu  z rokiem  ubie­
głym  w ykazuje olbrzymi w zrost kura- 
cyuszów . Dziwić się tem u nie m ożna, 
bo Krynica w szystkiem , co się z nią 
w iąże zasługuję na  m .ano perły w ód 
poiskich. W idać otrzeźw iało nasze spo­
łeczeństw o. N aw oływ ania prasy  do boj­
kotow ania w szystkiego co obce odnio­
sły skutek. Szkoda tylko, że nie w szys­
cy w rów nej mierze zrozum ieć zdo­
łali. Przew agę leczących się w K rynicy 
w  tym  drugim  głów nym  sezonie sta ­
nowi w arstw a średnio zam ożne a wia- 
ściwie bieana, to stan  urzędniczy. Z u ­
pełny b iak  rasow ej inteligeneyi —  tej 
une-bow ionej szlachty galicyjskiej p ra­
wie niema. Dla nich zaczyna się oj­
czyzna za  m orzem  a spełnienie obo­
w iązku obyw atelskiego praw ie, że nie 
istnieje A szkoda w .elka, bo K rynica 
m a w szystkie w arunki ku  tem u, aby 
zogniskow ać w  sw ych  ram ionach tych 
bogatych i ubogich, k tórych los m eża- 
w istny  skaza! na leczenie sie. A w szys­
cy ci, k tórzy dotąd jeszcze jeżdżą do 
badów  zagranicznych, o ile przybyw ali­
by  dc Krynicy mieliby ponad inne i tę 
zasm gę, że głos ich w  spraw ie usunię­
cia pew nych  braków  i n iedom agać 
byłby ze strony rządu, jako  właściciel? 
zdrojow iska chętniej w ysłuchany i p rzy­
niósłby w  rezultacie krajow i i cierpią­
cej ludzkości wielkie korzyści.

Lepiej od nas, choć ze w stydem  
przyznać to m usim y —  zrozumieli b ra ­
cia nasi z pod zaboru  rosyjskiego ż t  
przyszła chwila ostateczna, że trseba 
nareszcie raz w ejść w siebie i pow ie­
dzieć sobie „ani kroku dalej*4. Od W i­
sły aż po U ral i brzegi m orza Kaspij­
skiego zjechali K rólew iacy do K rynicy 
a ' K rólestw o Polskie, ' L itw a, Żm udź, 
kraje n ad  D o n tm  i D nieprem  m ają  tu  
sw oich licznych przedstawicieli. Nie 
brak  naw et Japończyków . N igdy dotąd 
K rynica nie gościła w  sw ych  m urach 
tak wielkiego zastępu  braci zahordono 
w ej. I patrząc na te liczne rzesze prze­
chadzającej się po deptaku  i s jo ty k a -

. —  Biedne dziecię —  sm utno w y­
rzekł bankier. — sądzisz więc, że od 
czasu, jak  opuściłeś nasze ognisko, nie 
św iadom y jestem  tw ojego ż y c ia 5 Czy 
nie rozum iesz tego, że w szyscy  twoi 
koledzy zazdroszczą ci, i nie łatw o w y 
baczą tych  dw adzieściaty sięcy franków , 
które zarab iasz przez rok. O każdym  
tw ym  w ybryku  zaw sze zawiadamia! 
mnie list "bezimienny. M ógłbym c. w y­
liczyć, wiele nocy straw iłeś n a  kartach, 
jakie przegrałeś sum y. G, zaw iść ma 
bystry w zrok I delikatne ucno. W iem r 
ile są  w arte nikczem ne denuncyacyc, 
ale m usiałem  zasięgać Wiadomość* —  
W szak  to  słuszna, bym  W itdł-ał, jak  
żyje człow iek, którem u pow ierzyłem  
m ienie m oje i cześć.

P rosper próbow ał zapizeczać.
T a k  jest, cześć m oją —  z naci 

skiem w yrzekł p a r  Fauvel, g*osem, k tó­
ry  w sku tek  uczucia doznanego upoko­
rzenia, mocniej zadźw ięczał — T a k  jest, 
bo czyż kiedy i mój nie mógł być dzis 
zachw ianym  przez tego człow ieka ? Czy 
w iesz, ile m nie kosztow ać będzie sum a, 
k tórą w ypłacą panu Clam eran? A w szak 
jak  mogłem  nie m ieć tych  weksL. k tó re  
tylko co poświęciłem z wielką s tra  i 
wszak ty  niewiedziałeś, że je  posiadam

Bankier zatrzym ał się, ja k  gdyby 
oczekując w yznania, k tó ie  nie nastą* 
piło.

— Dalej P rosperze, śm iało, nabierz 
ducha I Ja  odejdę, a  ty  raz  jeszcze 
przejrzyj kasę. Ręczę, że w  zatrw oże­
niu  nie przeszukałeś dobrze.

(C. d, n.).
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nych na dalekich w ycieczkach rodak'*- - 
naszych, rośnie serce radością i u . . ą 
a rów nocześnie żal ściska serce, żeśm y 
tak  daleko za nimi pozostali, że się 
w obec nich wstydzić m usim y.

Mimo w szystko  rokuje Krynica 
najpiękniejsze nadzieje. O rozw oju  jej 
niech św iadczą daty  statystyczne z osta­
tniego dziesięciolecia zebrane przez za ­
rząd i ta k :
W  r. 1897 było gości . . 4.945

„ 1906 „ „ ,  , 7.751
W ydano  kąpieli:

W  r. 1897 . . J : 66.833
„ 1906 . . . .  119.251

D ochody zakładu zdrojow ego w y­
nosiły :--------------- -------
W  r. 1897 . . koron 125.508

„ 1906 „ 247.471
D ochody kom isyi zdrojow ej, na któ­

re Składają się opłaty za leczenie (kur- 
taksy) dochody z festynów  i t. d. a
które służą na Cele upiększenia a ik ła - 
du i pew nych ulepszeń w ynosiły:
W  r. 1897 . . koron 44.409

„ 1906 . . „ 60.577
W  bieżącym  sezonie Wre Krynica 

mimo niepogody pełnią życia, kuracyi 
i licznych rozryw ek. Przyznać należy, 
że obecny zarządca zakładu p. sekre­
tarz Adam  G rabow ski nie szczędzi ni 
pracy ni trudu  byle tylko zasłużyć so ­
bie na m iano uprzejm ego gospodarza. 
C zynny od rana do nocy, uprzejm y i 
zapobiegliwy czyni w szystko co m oże 
i przyjm uje na barki sw oje nieraz za­
służone w yrzuty , k tóre pod adresem  
rządu do jego  uszu  padają. W ięc ba­
wi się ludek na festynach, reunionach, 
koncertach, chóru akadem ickiego lw o­
wskiego i krakow skiego a najbliższą 
senzacyą to koncert Ireny B ohuss i 
Melzera. A m atorow ie przechadzek m ają 
ich bez liku i tak cudnych, tak kojąco 
na nerw y ludzkie działających a tak 
w ygodnych, bo w spaniałe urządzonem i 
ścieżkami dostępnych, ze naw et najhar­
dziej chory bez zm ęczenia a z wielkim 
dla zdrow ia zyskiem  korzystać z nich 
może. N aw et deszcz nie stanow i w iel­
kiej przeszkody, bo w oda spływ a po 
pochyłościach ścieżek szybko i wpół 
godziny naw et po najsilniejszych ule­
w ach przechadzka jest możliwa.

Ma jednak  Krynica i w ady sw oje, 
które rząd i w najbliższej przyszłości 
w dobrze zrozum ianym  interesie zdro­
jow iska usunąć musi. P ierw szą kardy­
nalną to brak kabin łazienkow ych i tak 
borow inow ych jak  m ineralnych. Dzien­
nie w ydaje się około 2.000 kąpieli, a 
że liczba kąpiących się jest znacznie 
w iększa, więc popyt za biletami jest 
straszny, ścisk przy kasach  niemożliwy 
a biletu kąpielow ego z dnia na dzień 
nie dostanie za żadną cenę. T o  niewła­
ściw e i niedopuszczalne.

D rugą w adą to zupełny brak po­
m ieszkam

W  tym  sezonie były w ypadki, iż 
przybyli kuracyusze w ieczornym i po­
ciągami nie m ogąc absolutnie znaleźć 
kąta, spali całą noc w dorożkach, aby 
najbliższym  pociągiem wrócić do M u­
szyny i w ybrać sobie inne miejsce ką­
pielow e. Zaw ód zbyt przykry, drogi i 
niezdrow y ze w zględu na m iejscowe 
stosunki, bo pow oduje i w yw ołuje dro­
gą konkurencyę, która się gorzko odbi­
ja  na kieszeniach gości.

Rząd m a obow iązek, jako gospo­
darz postarać się o to, by nikom u 
m ieszkania nie brakło 1 bądźto rozsze­
rzyć zakłady w łasne bądź też postarać 
się o to  drogą zabiegów  pryw atnych, 
aby było dobrze. M ożnaby napisać o 
w ielu jeszcze niedom aganiach natury  
hygienicznej —  lecz m am  w iarę w  do­
brą wolę i św iadom ość czynników  do 
tego pow ołanych i pocieszam  się, 
że najbliższa przyszłość usunie w szyst­
ko a K rynica nasza boska będzie już 
nie perlą lecz królow ą wód polskich.

K. J.

Tajemnica kobiecego ciała.
Jedna z pań w P racy  poznańskiej, 

odsłania w  tym  kierunku rąbek nastę-
P’ ino v :

Gdyby powiedzieć, że nabycie 
piękności jest sztuką, której się m ożna 
uczyć, że piękność ma sw oje abecadło 
i sw oją gram atykę, odpow iedzianoby, 
ze zdanie to jest zupełnie parodoksal- 
ne — że kryje w sobie sprzeczności. 
Faktem  jest przecież, że kobiety skrzę­
tnie szukają  klucza do zagadki pię­
kności.

Nie m am y praw a zbyt ostro są* 
dzić tych dążności i powiem y jednak, 
że w chodzą one poniekąd w zakres 
naszych  obow iązków . Bez w zględu na 
uboczne cele naszego , podobania się, 
pow innyśm y starać się o to, aby nasza 
pow ierzchow ność możliwie majestaty* 
czniejszą przedstaw iała całość. W innyś* 
my to szacunkow i dla estetyki, która 
w  tak znacznym  stopniu przyczynia się 
do uprzyjem nienia nam ' życia ; winnyś* 
m y to naszem u otoczeniu, dla którego 
zew nętrzhośe nasza cząstkę Wrażeń ży­
ciow ych stanow i. Poprostu więc po* 
budki altruisłyczne nakazują, aby w ra­
żenie spraw iane przez nas było pod 
w zględem  estetycznym  dodatnie. Cho­
dzi jednak o to, czy w łaściw ą drogą 
zm ierzam y do tego celu ?

Gdzie kobiety poszukują tajem nicy 
piękności ? Pytanie jest może trochę 
niedyskretne, zanadto  otw arte i śmiałe, 
żeby je w prost do in teresow anych 
zw racać było m ożna. Musi więc na nie 
odpow iedzieć codzienna kronika życia, 
a kronikarz choćby niechciał być zło­
śliwym , m usi być praw dom ów nym . 
T ak  m u z urzędu w ypada.

Otóż więc ten stary  zrzęda, ten 
złośliwy mówi, że znaczna część ko­
biet w ierzy w  sekrety piękności, zam ­
knięte w  słoikach „crem e de beau te" i 
„eau de ly s-i, ; w szystkie zaś nie za­
chw ianie w ierzą, że cały skarbiec u ro ­
ków  kobiecych mieści się za szybam i 
w ystaw ow em i sklepów  drogueryjnych.

W  te czarodziejskie słoiki w ierzy 
niew zruszenie kobieta, a to „credo" 
tak zrasta się z całą jej istotą, że 
łatwiej uw ierzyłaby w  m ożliwość przej­
ścia przez ucho igielne, niż w  to, że 
bez pośrednictw a 1 sw oich proroków  
uda jej się w stąpić do obiecanej ziemi 
szczęścia m ałżeńskiego.

Oto typow y przykład. Znałam pe­
w ną panienkę, która miała st iłego wiel­
biciela w  osobie w eterynarza X. —  by­
łaby jednak  wolała, w'yjść za kogo in­
nego. Otóż kiedyś w' przystępie szcze­
rości zw ierzyła mi się ze sw'oich w a­
hań  i n iepew ności: „Zobaczę, pocze­
kam  trochę. Kupię jeszcze różow ą ka- 
nausow ą bluzkę, przerobię niebieską 
grenadin’ovvą suknię. Spraw ię sobie ko- 
styum  m arynarski —  a jeżeli to w szyt­
ko nic nie pom oże, to już  nareszcie 
w yjdę za w eterynarza X .“

Grenadinc^y, kanąusy, postisze i 
flakoniki, oto talizm any piękności, od 
których kobieta szczęście całego życia, 
najw ażniejsze postanow ienia życiowe 
uzależnia. A tajem nica piękności szydzi 
sobie z tych naiw nych kom binacji.

M yśm y już zapom niały, a raczej 
może nigdy nie m yślałyśm y o tem, że 
postaw a, ruch, um iejętność w ydobycia 
z naszej zew nętrzności jukiegoś w yra­
zu, nadania jej plastycznego uroku, 
nieskończenie więcej znaczy, niż w szyst­
kie ozdoby stroju, nieudolne przystaw ­
ki do naszej osoby. S tudyujem y m o­
zolnie sposoby ' ubierania się, ale nie 
dbam y o sam ą treść, o Samo ciało. 
Um iem y w ybudow ać na naszej postaci 
całą w ieżę Babel w szechśw iatow ych 
pom ysłów, upiąć sztuczną fryzurę i 
dźw igać na niej kosztow nie oparty  na 
podstaw kach kapelusz, ale nie um iem y 
nosić sam ej głowy, nie um iem y poru­
szać się estetycznie.

Zapom inam y przedew szystkiem  o 
tej kardynalnej zasadzie, że : tajem nicą 
piękności kobiecej jest wdzięk.

Abecadłem  w dzięku je s t:  gim na­
styka.

I jeszcze o tej praw dzie zbyt m a­
ło pam iętam y, że jednym  z najw ażniej­
szych  czynników  piękności je s t zdro­
wie.

Któż bow iem  zaprzeczy, że- św ie­
ży rum ieniec, blask oczu, żyw ość i 
giętkość ruchów  nie zdobią kobiety 
więcej niż najw yszukańszy  strój ?

Racyonnln." ćw iczenia fizyczne, n^-

w odująe praw idłow y obieg krwi, p rzy­
czyniają się do zdrow ia, a  w yrabiając 
w praw ność i elastyczność m uskułów , 
przyczyniają się ogrom nie do rozw oju 
piękności. P raw da ta  jednak  z wielką 
trudnością toruje sobie uznanie w śród 
naszych kobiet, m ożnaby dopraw dy 
sądzić, że m am y jakiś nieprzelam any 
w stręt do w szystkiego, co zdrow e i 
proste. Za dow ód m oże posłużyć fakt, 
że jedyny w iększy zakład gim nastyki 
kobiecej w  W arszaw ie zm uszony był 
w prow adzić obok ćwiczeń fizycznych 
naukę obcych języków  dla pow ięsze- 
nia frekw ertcy i! Matki nasze w idocz­
nie znajdują, że Same ćw iczenia fizy­
czne — to Zbytek i Strata czasu -t kie­
row niczka zakładu liczyć Się m usi z 
tem  Uprzedzeniem, a Oceniając całą 
dohibsł&ść gim nastyki W W ychowaniu, 
zniew oloną jest pfzeifiyćać ją  W: akom ­
paniam encie nauki. G ram atyka roz- 
grZeśZa gim nastykę 1

Czy tak  być pow inno?
Czas już, żeby matki nasze zrozu­

miały, jak  bardzo dotychczasow e w y ­
chow anie błądziło jednostronnością. F or­
sow anie intelektualnego rozw oju fizy­
cznego, mści się srodze na calem m io­
dem pokoleniu, hoduje anem ię i zadat­
ki niezdolności życiow ej. Kto wie 
w'reszcie, m oże w śród argum entów  
przem aw iających za dobroczynnym  
w pływ em  ćw iczeń fizycznych, najła­
twiej trafi do przekonania naszych  ko­
biet, że g im nastyka je s t nietylko czyn­
nikiem zdrow ia, ale także doskonale­
niem piękności i kulturą w dzięku ko­
biecego.

Kartki
z podróży.
T ry ast, 1. sierpnia 1908.

Choć przed oczym a m am  ruchliw y 
port ze setkam i sta tk ó w  i tą  w rzaw ą 
tak odm ienną od hałasu  ulicy wielkiego 
m iasta, choć mię ow iew a fala pow ie­
trza chłodnego, płynąca od cichych głę­
bin A dryatyku, a przynosząca ze sobą 
jak ieś ukojenie dziwnie rozw ydrzonym  
nerw om  : choć ja k  we mgle dalekiej
zacierają  się obrazy  i w rażenia podró­
ży przecudną linią alpejską kolei w scho­
dniej — to jednak  widok pięknego Sol- 
nogrodu z jego  spokojnem  i uroczem  
życiem  m am  ciągle jeszcze -przed o- 
czym a. ' 1

Miasto w zg ó rz ,' ogrodów , kw iatów  
i zieleni, port tu rystów  z całego św ia­
ta, m iasto, które w  dzień w re życiem 
i rozbrzm iew a w szy stk im i" językam i 
św iata  — a w  nocy, już od wpół do 
10 godziny śpi pod pierzyną puchow ą 
jak  zm ęczone dziecko —  oto Solno- 
gród !

Jak  ci ludzie tutaj śpią — jak  im 
błogiego snu nic 1 nie przeryw a, jaką 
kołysankę im nucą dalekie szum y alpej­
skie i bliższe szm ery Salzy. A jeżeli 
kto potrzebuje w yjść w  nocy, jakże 
stąpa ostrożnie i na palcach, by d ru ­
gim snu  nie przerw ać.

W e Lw ow ie złodzieje i rzezimie* 
szkow ie nie są  tak  uw ażającym i.

I jeszcze jed n ą  osobliw ością w y ­
różnia się Solnogród. Niem a tu  no­
cnych kradzieży i 1 w łam yw ań —  ale 
też niem a albo tak  jak  niem a pollcyi. 
Kradzież, rabunek, hap ad  krw aw y na­
leży tu  do bardzo rzadkich w yjątków . 
Policyanta zaś szukałem  po w szystkich 
ulicach, placach i ogrodach p rzez cały 
dzień, no —  i nie znalazłem  go.

Niechże ukochani moi Łyczakow ia- 
nie nie narzekają, że stó jkow ych tak 
mało jest na tem  sław nem  przedm ie­
ściu a konny polieyant ukazuje się tyl­
ko raz na rok, gdy jest obchód roczni­
cy nadania konstytucyi 3-go Maja na 
boisku sokołem , "bo cały Solnogród i za 
lat sto nie będzie widział konnej poli- 
cyi, choć m a gm achy sześciopiętrow e, 
banki, kasy, nam iestnictw o i księcia 
kardynała  i na dochód „S ch uhere inn  
niem ieckiego urządza festyny i czci 
solennie rocznice jego założenia.

N a dw orcu  solnogrodzkim  ścisk i 
w rzaw a. Godzina południow a, kilkana­
ście ro H n p ó "- przychodzi > odchodzi.

W  tym  natłoku ktoś mię potrącił i w y­
sunęła mi się z ręki torebka z drobia­
zgam i przew ażnie żony.

Brak jej spostrzegłem  dopiero w po­
czekalni.

—  A bodajże cię — zakląłem  z ci­
cha —  będzie mi teraz w  drodze.

Nic nie m ów ię i idę czynić poszu­
kiwania.
i , Przychodzę na praw dopodobne 
miejsce zguby, - Pytam  tego, < ow ego, i 
w szystkim i językam i swoimi, po nie­
miecku, po pt-teku, - trochę na m ig i; 
każdy w zrusza ram ionam i. T rw ało  do­
brą chwilę, Stoję tak bezradny z zde* 
sperow aną miną. Chcę już splunąć i wra* 
cać do poczekalni, . gdy zbliża się de» 
rńnie portyfer i pyta :

*— Gzego pan szuka ?
“** Zgubiłem tfirebkę.

Jak  wyglądała?
O pisuję najdokładniej źew fiątrż ł 

WeWńątfZ.
—  Chodź pan za  m ną.
Idę. Prow adzi mię do sw o je j loży 

i ku  najw yższem u m em u zdziwieniu 
oddaje mi torebkę.

Dziękuję i chcę płacić.
—  Popatrz pan do środka — m ó' 

wi —  czy jest w sz y s tk o ; torba jest 
otw arta. ,

Spojrzałem — na < w ierzchu spo­
czyw ał rozkład jazdy  W im m ersa i pu ­
dełko 2 pom adkam i, tak jak  ie w ło­
żyłem. ■ '<

. —  D ziękuję —  dziękuję, zaw o ła­
łem — w szystko jest. t

T eraz  dopiero porty er wziął koro­
nę i na  zapytanie ośw iadczył mi, że 
torebkę m oją znalazła jakaś kobieta.

Rozejrzałem  się dookoła po loży. 
Czego tam  nie było. Chustki, parasolki, 
pledy, kapelusze, książki, torby, torbe- 
czki, kufry, kufereczki, rękawiczki, w a­
chlarze —  sakw ojaże, zresztą któżby 
to w szystko spamiętał.

W skazałem  ręką —  nad w yraz 
zdziw iony i zapytałem  : ;

—  T o  są zgubione rzeczy i
—  Zgubione i zapom niane na 

dw orcu  1
: —  Jakto  —  i tu  nic ; nie przepa­

da — nikt nic nie kradnie.
U śm iechnął się dobrodusznie.
— T ego jeszcze nie było u  n a s— 

odpowiedział.
—  A jeżeli kto zgubi pieniądze ?
— T u  są i pularesy.
—  Z pieniąazmi?
—  T ak, z  pieniądzm..
O tw orzył szufladę od stolika i po­

kazał mi kilka pularesów  z pieniądzmi.
— Nie wiedzieć tylko, czy w szyst­

ka m oneta zgubiona jest tutaj, nie wie­
dzieć także, ile pularesów  nie złożono 
u  pana.

— Podrapał się za ucho  i pow ie­
dział z flegmą.

—  Ja wohł — das kann m en nicht 
w issen. , *

Pożegnałem  go uprzejm ie a  w ra­
cając z torbą do poczekalni, pom yśla­
łem, że kom isarz Ł ysakow ski nie miał­
by tu  nic dc roboty.

S ta m stą w  Tokarski.

Środek ‘dowodowy akrobaty.
(Do ryciny na 1 str.).

Jeżeli kto 2 S zanow nych Czytelni­
ków , czytał kiedy doskonałą pow ieść 
Holteisa p. t . : „Życie W agabundów “ , 
i znajdujące się w  niej pyszne opisy 
przygód akrobatów  cyrkow ych, ten so­
bie zaraz żyw o ją  przypom ni, przeczy­
tam szy niniejsze hum orystyczne zdarze­
nie, jakie się przed tygodniem  rozegrało 
w  jednym  z sądów  we Francyi.

i Rzecz przedstaw ia się n astęp u jąco : 
A krobata Zion oskarżony został, 

że naciągnął dyrektora cyrku, na  zaan­
gażow anie go na w ysoką gażą, podczas 
gdy zdaniem  dyrektora, kom pletnie nic 
nie umie. D yrektor bow iem  zaangażo­
w ał go pod tym  w arunkiem , i dał m u 
a conto dość znaczną zaliczkę, że ten 
potrafi w ykonać stojąc w  m iejscu w  po­
w ietrzu salto mortale

Gdy je Jnak przyszło do w vkonan:a

Do
sporządzania

Sól karlsbadzką, francensbadzką i ma- 
rienbadzką, Sól Rabczańską i morską, 
Sól iwonicką i Rymanowską, Sól ka­
mienną i mieloną jakoteż Wątrobę siar- 
czaną i kule żelazne, świeżej jakości. Alojzy Hubner, Lwów Rynek
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cając się tem, że nie um ie, natomiast 
zaznaczył jednak, iż gdy przyjdzie do 
publicznego przedstaw ienia, nie cofnie 
się z w ykonaniem  jej.

U w ażał bow iem  za niegodne sw e­
go honoru , nieufność dyrektora cyrku 
do lego zdolności akrobatycznych.

Po przeczytaniu oskarżenia i w y­
słuchaniu oskarżyciela, przyszła kolej 
na obronę akrobaty. Dyrektor był pewny, 
że nie powie nic na  sw oja  korzyść, i już 
cieszył się, że proces w ygra.

T ym czasem  artysta , skoro tylko 
um otyw ow ał sw oje cofnięcie się od roz­
kazu dyrektora podczas próby cyrko­
wej, w  m gnieniu oka, zanim  widzowie 
rnieh czas spostrzedz się, odbił się od 
podłogi i zatoczyw szy w  powietrzu 
ciałem ogrom ne półkole, ponad głowami 
policyantów  i całegu trybunału , przele­
ciał i skoczyw szy na  podłogę, klękną! 
przed przew odniczącym , zaw o ław szy :

—  A co, praw da, że um ię!
Na taki dow ód, sąd jednogłośnie  

uw olnił akrobatę od w in y  i kary i odda­
lił oskarżenie i dyrekTora z jego  preten- 
syam i.

N a o k o ł o  ś w i a t a *

( 0  'narodzinach —  bilardu. —  Grobo­
wiec spaahem . —  P recz z  „naraja en 
la liga /“ —  Skok w wodę z  200  stóp 

wysokości).

W edług starego angielskiego doku­
m entu  pow stała gra w  bilard w  poło­
wie XVI. stulecia i to  w  Anglii. W y­
nalazcą m a być pew ien właściciel za­
kładu zastaw niczego, nazw iskiem  Bill 
Kew. Czcigodny ów  bill nie miał zbyt 
dużo do roDoty, snać interes szedł m u 
nie najlepiej; to też trapiła go nieje­
dnokrotnie nuda. W reszcie w padł raz 
na pom ysł zabaw ienia się na  ladzie 
sklepow ej trzem a kulam i, w iszącem i 
jako  godło sklepu przed nim. Z nudzo­
ny Bili Kew „pracow ał" jednak  sam  
tylko w  sklepie, i aby  zabaw ę urozm ai­
cić sobie, porw ał do ręki drew niany 
m etr sklepow y i nim  zaczął „sz tu rkaću 
w toczące sie po jego ladzie kule. 
T rzeba  zas wiedzieć, że nasz  m etr 
sklepowy, zw ie się w  Anglii jardem . 
T o  też, gdy w szystkow iedzący sąsiedzi 
dobrego Biłla podpatrzyli w  tej zaba- 
bie., której się oddaw ał z w ciąż rosną- 
cem  zam iłow aniem , zaczęli go naślaJo- 
v\ac. Pospraw iah sobie kule i „sztur- 
kali“ w  nie kaw ałkiem  drzew a, jaki 
mieli pod ręką. U szanow ali jednak  ge- 
n .usz  w ynalazcy  Billa i ochrzcili now ą 
tę zabaw ę nazw ą „BilPs Ja rd “, która 
jako  pospolity „bilard" przeszła pełna 
tryum fu i miłości ludzkiej | aż do na­
szych  czasów .

Cała ta h istorya byłaby bardzo 
piękną i praw dziw ą, gdyby nie fakt, 
że nazw ę bilardu m ożna też w  prostej 
linii w yw ieść od w yrazu  „billes", ozna­
czającym  po francusku  kule. Niech 
więc każdy  w ybiera, co m u się więcej 
podoba!

*

Przed kilku dniam i um arła w  sto­
licy H essyi, w  D arm stadt, pew na sa ­
m otnie żyjąca, m ajętna dam a. O tw arto 
jej testam ent, obdzielający legatam i 
bliższych i dalszych krew nych. N ajbar­
dziej niecierpliwił się na wym ienienie 
sw ego nazw iska siostrzeniec zm arłej, 
który uw ażał się zaw sze za głów nego 
dziedzica zm arłej. I oto —  padło w re­
szcie z ust, no taryusza ośw iadczenie, że 
zm arła zapisuje sw em u ukochanem u 
siostrzeńcow i —  grobow iec familijny na 
dziedziczną w łasność !...

*

W ielu pow ieściopisarzy podaw ało 
już  w  sw ych  u tw orach  do w iadom ości 
publicznej fakt, że kobiety hiszpańskie 
są bardzo niebezpieczne w  miłości i —  
zazdrości i że zaw sze noszą „nav a ja  
en la liga“, tj. sztylet, zatknięty  w pod­
w iązkę. H iszpanie bronili zaw sze sw e 
kobiety przed tym  zarzutem  ; m nożąca 
sie jednak  w  kraju  liczba zabójstw  
z  miłości skłoniła pow ażnego senatora, 
hr. Pena-Rcm iro do użalen ia się w  Izbie 
panów  na rozwydj zenie się w  H iszpa­
nii tego narodow ego „nav a ja“ tj. noża- 
■ sztyletu.

Interpelacya ta hr. Ram iro spow o­
dow ała w ładze bczpieczenstw a w  Ma­
drycie do zatrzymyw ania na ulicach 
podejrzanie w yglądających m ężczyzn

narazie i rew idow ania ich. Zdum iew a­
jące rezultaty  to  dało, bo  w  przec:ągu 
dw óch dni skonfiskow ano 30Ó0 „naro­
dow ych" navaja.

W  naj Bliższym też czasie m a to 
być zastosow anem  do kobiet, od robo­
tnicy do księżnej, noszących sw e gro­
źne sztyleciki w  podw iązkach, a rewi­
dow ać będzie oddział kobiecej policyi 
madryckiej. D rzyjcie więc czarnookie 
H iszpanki I

+
W  A m eryce w ielu ju ż  śm iałków 

próbow ało skakać w  fale w odospadu 
Niagary z w ysokości 200 stóp i —  
łamali ściśle w edług reguł sw e śm iałe 
karki. O becnie skakał znów  w  ten spo­
sób z m ostu , w znoszącego się nad  Nia- 
garą. A m erykanin R obert Leach, trzy­
m ając w  ręku duży spadochron. I 
udało r ru  się bez szw anku dostać na 
dół w e fale w odospadu, skąd  wyłowili 
go i zabrali do sw ej łodzi oczekujący 
go tam  przyjaciele.

Ś L U B
i la

A d a m  i E w a .
Ameryka, to jak  w iadom o, kraj 

najrozm aitszych now ości, ekscentrycz- 
ności, dziw aczności, pom ysłów , pla­
nów , p-zedsięw zięć, w aryactw , na k tó ­
re się nie każdy zdobyć może, a m im o 
tego przeprow adzanych w  praktyce i 
zdum iew ających ś 'v ia t swojem  w yko­
naniem .

Co ktu chce, o czem  m arzy, 
choćby to był najbardziej fantastyczny 
sen , m oże miec na tej ziemi yankesow .

Ot, ostatnio teraz o niczem  się nie 
rozpisują tak obszernie pism a am ery­
kańskie, jak  o w ydanym  z końcem  u- 
bieglego m iesiąca w yroku sędziów  ape­
lacyjnego sądu  w  K ansaz City, który 
zapew ne zrobi sensacyę w dotychcza­
sow ej procedurze karnej na  tle małżen- 
skiem , a m oże naw et wielki w  niej u- 
czyni wyłom .

Cała sp raw a jest baidzo  prosta, 
gd>by nie m ałe... ale.

Proces o alim entacyę m ałżonki 
przeciw  jej m ężowi.

Ba, ale też ta  m ałżonka nie była 
sobie taką praw dziw ą m ałżonką, o ja ­
kiej m arzy  ten d ław iduda reporter, —  
wielce łasa bestva na  wdzięki niew ie­
ście, a i ten m ąz nie był też takim 
praw dziw ym  m ałżonkiem , z łaski Bożej 
i ceiem onii ślubnej.

ja k  się tam  m iedzy niemi stało, 
dość, że się stało. Powiedzieli sobie — 
„Jesteś mój, jesteś m c ja ! przypieczęto­
w ano w szystko  całusam i i obopólnem i 
zaklęciam i i w szystko  było: —  all 
r ig h t!

, Nie było m iędzy nimi ani zaręczyn, 
ani ślubu, ani świadków', ani kośdo ła , 
księdza, organów , organisty i Veni Cre- 
ator, kontrak tu  ślubnego i obrączek, ani 
tego sakram entalnego : „Ja biorę sobie
ciebie za... ani innych rzeczy jakie, są... 
Poco to w szystko —  mówili sobie —■ 
kochali się, w ięc się pobrali sam i so­
bie, sam: m iędzy sobą.

No i co pow iecie państw o , żyli. 
Jeszcze jak , bardzo  słodko, bardzo 
m iodow o, bardzo rozkosznie. Rok, dw a. 
pięć, dziesięć, piętnaście.

Zdumieliście się —  jak  m ożna było 
tak długo żyć bez ślubu. A ot widzi­
cie. Ci przecież żyli.

Ale... ale...
„robak się lęgnie i w  bujnym  

kw iecie", —  jak  mówi M alczewski...
Ona, „das ew ig w eibliche", pow ie­

działa sobie: Mam ju ż  dosyć. Żyliśmy 
przecie tak  długo, to już  w ys.arczy. Po­
w iedziała też o tem  m ezowi. Ale on 
się oparł. T ego  ju ż  było za dużo Ko­
biecie. Poszła więc sp raw a na drogę 
sądow ą, Zaskarżyła m ęża, że jej nie 
chce od siebie puścić, i o koszta ali­
m entacyjne dla niej i dla dziecka.

P ierw sza instancya bardziej kon­
serw atyw na i jakaś nieznośna pury- 
tanka, oddaliła m ałżonkę z jej preten- 
syam i, każąc jej siedzieć w  dom u m ęża, 
i żyć dalej dla niego-

Kobieta wmiosła sprzeciw . —  No i 
przyszło do generalnej rozpraw y w  są­
dzie apelacyjnym  w  K ansaz City.

Co się tam  nie działo. Salę ruz- 
praw  oprócz koniecznych tam  osób,

zajęły wyłącznie kobiety, niezmiernie 
ciekawe, jak  się zakończy ta sensacyj­
na skarga m ałżonki w  now ym  stylu.

W reszcie po długich w yw odach 
i dow odach, św iadczeniach i badaniach, 
sąd  w ydai w yrok tej treści, że pozw o­
lono owej pani opuścić m ęża, jem u pła­
cić jej roczną rentę alim entacyjną, a to 
dlatego, że u w a ż a 1 to  m ałżeństw o, 
w zględnie ak t m ałżeński jako  całkiem 
zw ykły sobie kon trak t i um ow ę obo­
pólną, której nikt kontrolow ać nitembże, 
i rozstrzygać na  tę  lub ow ą stronę.

Po drugie ślub bez św iadków  i bez 
ceremonii kościelnej, zdaniem  tych  libe­
rałów  m ałżeńskich jest taki sam , co 
ślub kościelny i gdy p raw ow ita  m ał­
żonka wnosi niezadow olona z m ęża 
skargę rozw odow ą, to i taka ma rów ­
nież to  sam o praw o.

N ajkapitalnieiszem  jednak  było po­
w ołanie się ław y przysięgłych w  w y­
roku na ś. p, nieboszczyków  Adama i 
Ew ę.

Pow ^dzieli oni bow iem , że ślub 
ow ych skarżących się m ałżeństw  jest 
przecież niczem  m nem , jak  ślubem  a  ia 
pan Adam  i pani E w a, którzy  pobrali 
się w  najprym ityw niejszej formie, bez 
św iadków , bez niczego i żyli przecież 
długo, a z  pew nością, gdyby pram atka 
E w a  chciała opuścić sw ego m ęża i żą ­
dać od niego alim entacyi, z pew nością 
Adam  byłby tem u nie przeszkodził. — 
I E w a byłaby w yszła zam ąć za  innego, 
a  A dam  pobrał się z inną,

Przysięgli jean ak  zapomnieli, że 
niestety prócz A dam a i E w y  w spół­
cześnie ziemia nie m iała innych lokato­
rów  i bardzoby głupio było. gdyby 
oboje byliby się od siebie odłączyli.

Zresztą to m niejsza —  byliby rze­
kli. W yrok  jednak tej treści i o tych 
m otyw ach zapadł, dał dziennikom  moc 
m ateryału  do kom entarzy, a wielu zabił 
porządnego ćw ieka.

I pnrf za5aru prustiiego.
Nawarzyli sob.e bobu  P rusacy  wy- 

jątkow em i ustaw am i i sam i wpadli w 
błędne koło bez w yjścia. Pycha teutoń- 
ska nie pozw ala im się cofać — a na­
przód isć w  rozpoczętem  dyabeiskiem  
dziele jak o ś trudno. W ięc brną  na 
oślep, choć bankructw o im oczyw iste 
grozi. ,

O w yw łaszczaniu na zew nątrz do­
tąd cicho. N aw et jeden z w yższych 
urzędników  pruskich usiłow ał b aw :ące- 
mu za  granicą redaktorow i Słowa w ar­
szaw skiego, panu D., w yłożyć ja k  na 
•dłoni, że w m iarodajnych sferach ber­
lińskich nikom u się ani śni o w prow a­
dzeniu w czyn ustaw y w yw łaszczają­
cej. W  istocie nie m ożne się podubne- 
mi zapew nieniam i łudzić. Są one obli­
czone na uśpienie czujności polsk;ego 
społeczeństwa., ktorego zdecydow ana 
i zorganizow ana sam oobrona olbrzym io 
ut-udnia akcye hakacie.

W  cichości więc przygotow ują się 
sfery rządow e do w yw łaszczenia pol­
skiej ziemi. W  pierw szym  rzedzie re­
organizują korm sye kolonizacyjną, któ­
ra źle funkcyonuje i „Kom isyę gene- 
ra ln ą“, która przez dw adzieścia kilka 
la t sw ego istnienia pochłonęła ogrom ne 
fundusze i w rezultacie, tak jak  komi- 
sy a  kolonizacyjna okazuje się w pra­
w dzie niezbędnym , ale niesłychanie ko­
sztow nym  sprzętem .

*
T ym czasem  Polacy ■ nie usta ja  

w  pracy i jak  przerażone pism a nie­
m ieckie donoszą. 1000 m orgow y m ają­
tek ziemski w  P rusiech Zachodnich 
przeszedł znów  z rąk  niemieckich w  
polskie.

Z Katowic znów  donoszą, że Jo- 
Dra rycerskie Skrońsko na Górnym  
Śląsku sprzeda! do tychczasow y w łaści­
ciel Niemiec Polakowi.

*
Na złodzieju czapka gore —  więc 

rabusie polskiego języka boją się, jak  
ognia, każdego w iększego zebrania pol­
skiego. W  ostatnich dniach polieya po­
znańska  zabroniła sokołom  polskim 
urządzenia zabaw y sokolej na Wildzie, 
(przedm ieściu Poznania).

*
Ale nie tylico w  zw ykłej zabaw ie 

w ietrzą hakatyści „m ożliw ość zakłócenia 
spokoju publicznego". Z akazaną je s t

w  Poznańskiem  raKŻe nauka m oralno­
ści spoiecznej. Oto sędziw y p .sarz  lu ­
dow y Józef Chociszewski z Gmezna 
został skazany na 2U0 m arek kary za 
w ydanie gry „L ech", dlatego, że na 
grze zosmł um ieszczony napis: „Etacuj, 
ucz się i oszczędzaj.11

; Gdyby Polacy uczyli „Gwałć, 
m orduj, rabuj i bądź.. Ejlenburgieir>u, 
to  prokurator pruski nie dopatrzyłby się 
w  tem  pewnie żadnej zbrodni, — by­
łaby taka nauka poczytaną polskiem u 
patryocie za., dow ód lojalności, godnej 
nagrody pruskiej.

Łotry ! up-)

§zan se  wojenne obu tńy 
przymierzy.

Jedno z pism  niem ieckich na  pod­
staw ie w ydanego w  L ipsku dzieła nie­
mieckiego, p. t. „Armie w szystkich  
państw  la św iecie11 zamieściło zesta­
w ienie porów naw cze sił zbrojnych, ja- 
kiemi rozporządza stare i now otw orzą- 
ce się trój przym ierze.

Nie potrzeba być znaw cą spraw  
m ilitarnych, aoy  wiedzieć, że trójprzy- 
m ierze now e, złożone z Aftgfii, , F ran- 
oyi i Rosyi, posiada na m orzu olbrzy­
m ią przew agę nad  tró jprzym ieizeo1 
starem .

Sam a Anglia rozporządza flotą 
cztery razy liczniejszą od niemieckiej ; 
m oże ona  bez niczyjej pom ocy > prze­
prow adzić blokadę w ybrzeży  niemie* 
ckich, a oprócz tego opanow ać nie­
mieckie kolonie, >z wyjątkiem  • tylko 
Kiao-Czau, które je s t silnie uzbrojone, 
i m a ogrom na załogę.

W  razie w ojny Anglia niezawo- 
dn.e weźm ie na siebie rozpraw ienie się 
z  flotą niemiecką i z w szystkim i por­
tami, zostaw iając m aryna-ce francu­
skiej szachow anie flot w ioskkj i austrya- 
ckiej na m orzu Śrbdziem nem . T em u 
zadan iu  podoła ona łatwo, poniew aż 
posiada pancerników  liniowych 133, a 
opancerzonych krążow ników  19, oprocz 
zaś  tego niepospolicie dużo statków  
m ałych, które w  ostatnich latach prze­
w ażnie budow ano, bo zapanow ało we 
Francyi przekonanie, że taki drobiazg 
m arynarski w ięcej w art od kolosów . 
Lecz, rachu jac tylko wielKie okręty, 
otrzym am y, źe F rancy  a m a ich 52, 
natom iast W łochy m ugą w ystaw ić 13 
pancerników  i 6 krążow ników , są  to 
statki nieco przestarzałe i niedość sil­
nie uzbrojone. ;

A ustrya pusiada doskonaią i flotę,
a.e bardzo nieliczną, w szystkiego 9 
pancerników i 3 opancerzone kiążo- 
wniKi, oprócz różnych torpedow ców , 
kanonierek i łodzi podw odnych. Razem 
więc przeciw  52 okrętom  francuskim  
m oże stanąć 31 okrętow  au striack ich  
i w ioskich.

Różnica sił ty ch  dw u przeciw ni­
ków  jest tak wielka, że strona słabsza 
zapew ne nie zóecyauje  się przyjąć sta ­
now czej bitw y, bo trzeba tu  jeszcze 
dodać, że daw na w ojenna dzielność 
zachow ała  się w e francuskiej flocie. 
Jeżeli zatem  nie przyjdzie Jo  rozstrzy­
gającej bitwy na m orzu S iódziem nem , 
to  w żadnym  okresie w ojny nie beclzie 
m ogła liczyć m arynarka niem iecka na 
pom oc sojuszników .

S pójizm y teraz na  siły  lądow e 
ow ych  przypuszczalnych  koańcyj. I tu  
p rzew aga liczebna jest po stronie trój- 
przym ierza now ego, albow iem  Rosya, 
F rancy? i Anglia m ogą w ystaw ić ■ ra­
zem  dw a i pół rnuiona piechoty, 250.000 
jazdy  i 9000 dział, podczas gdy trój- 
p rzvm ierze daw ne posiada 2 i ćw ierć 
miliona piechoty, 15C.000 jazdy  i 6 .300 
dział. > i

Jednakże Anglia nie będzie m ogła 
przerzucić sw ej arm ii na kontyngent 
europejsK i, zatem  ju ż  odpada r.aimniej 
14C.Ó00 ludzi i 30.000 k o n i,'n a d to  zaś 
R osya będzie w stanie w ystaw ić tylko 
60 proc. całej sw ej arm u, czyi. ieno 
to , co trzym a na zachód od D niepru, 
a  reszta  m usi zostać na Kaukazie, w 
Azy i środkow ej i na Syberyi. S tan  
armiii rosyjskiej jest nieszczególny. 
W ziąw szy  tedy pod uw agę w szystko 
raz tm , m ożna powiedzieć, że na lą­
dzie p rzew aga po  stronie trójprzym ie- 
rza  daw nego.

Aie zato  jego  strategiczne poło­
żenie jest gorsze, poniew aż będzie ata­
kow ane z różnych stron  i m a do obro­
ny  tereny wielkiej ekonom icznej i kul-
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furalnej w artości, jeżeli zaś sam o przyj­
dzie do ataku, to na rów ninach w scho­
dnich rozprószy się na obszarach  
mniejszej kulturalnej i ekonom icznej 
wartości.

Jak  w idzim y, zestaw ienie pow yż­
sze w ypada stanow czo na niekorzyść 
starego tró j przym ierza i pow inno o stu ­
dzić co nieco zapał au torów  m ów  w o­
jennych.

Czas odnowić prenu­
meratę na sierpień!

K B O i l K i .
Kalendarzyk:

W e środę rz.-kat. N. P. P. Śnieżnej. 
— gr.-kat. T rofym a.

W e czw artek  rz. - kat. Przem ienie­
nie Pańskie. —  gr.-kat. C hrystyny.

MIEJSCOWA.
Przyszłość Lwowa w oświetleniu 

elektrycznem. W  paździeniku br. w y­
kończoną zostanie budow a całej sieci 
tram w aju  elektrycznego. W szystkie li­
nie oddane zostaną w  tym  czasie do 
użytku publicznego i znikną nareszcie 
z ulic lw ow skich tram w aje konne. Cen­
trala elektryczna będzie też w  tym  ter­
minie gotow ą i kto ze jh ce , będzie mógł 
korzystać z ośw ietlenia elektrycznego 
po cenie nafty —  jak  onego czasu za­
pewniały o  tem  ogłoszeń.a m agistra­
ckie.

T ram w aj elektryczny na  W ysoki 
Zam ek przeprow adzonym  zostanie p o ­
dobno w  roku przyszłym . Przyczyni 
się to do ożyw ienia tej dzielnicy i do 
ułatwienia kom unikacyi z W ysokim  
Zamkiem, będącym  praw dziw ą ozdobą 
miasta —  z której niestety korzysta 
dotychczas stosunkow o mało osób. Ra­
da m iejska zam ierza zeuropeizow ać to 
cacko. M ają tam  zaprow adzić oświetle­
nie elektryczne i w m iejsce do tychcza­
sowej rudery, w ystaw ić okazałą restau- 
racyę z w idokiem  na  m iasto na wzór 
urządzeń n a  Kahlenbergu. T ram w aj 
elektryczny podjeżdżać będzie pod sa­
mą restauracyę, a czynsz opłacany 
przez restauratora  zam ortyzuje kapitał, 
Wydany na tę budow ę.

Rów nocześnie gm ina przystąpi do 
Ucywilizowania ogrodu m iejskiego, z 
którego zostanie dotychczasow e szatro 
Usunięte a  postaw iony  piękny budynek 
na w zór kaw iarni w  m iejskim parku 
wiedeńskim (Stadtpark). Obecnie w  o- 
grodzie miejskim  znajduje się praw dzi­
wa nora, w ieczoram i trudno tam tędy 
Przejść. Do późnej nocy przy odgłosie 
muzyki odbyw ają się tam  ciągłe aw an­
tury, które dają się we znaki szczegól­
n e  m ieszkańcom  w  ulicy K raszew ­
skiego.

W yrzucenie brudnej tej nory  przy­
czyni się niezaw odnie do oczyszczenia 
°grodu m iejskiego, który stracił nieste­
ty zupełnie charakter m iejsca spacero­
wego, stał się w ieczoram i przew ażnie 
miejscem rozm aitych niepożądanych 
‘grzysk.

Afera szpiega Janickiego. W  sp ra ­
wie aresztow anego pod zarzutem  szpie­
gostwa Bolesława D ercza false Stani- 
Slawa Janickiego, nadeszła w czoraj od 
^akow skie j Izby radnej uchw ała, od- 
^Ucająca odw ołanie się Janickiego od 
Zawieszonego nad nim aresztu  śled- 
r?-ego. R ów nocześnie Izba radna zażą- 
p ła  natychm iastow ego odstaw ienia 
'lr>ickiego do K rakow a. W  m yśl tej 

C hw ały w czoraj w ieczorem  Janickiego 
^ s taw io n o  do K rakow a.

Francuska historya. Nasi złodzieje 
'em ają respektu naw et dla ludzi o 

^ k n e m  francuskiem  nazw isku, jak  te-
dowodzi w czorajsze okradzenie 

PaUny Jeanny  Chautreil, której z miesz- 
??uia p rzy ul. U jejskiego 8 a jakiś rze- 
j^mieszek skradł złoty zegarek z meta- 

''vr,, łańcuszkiem .

T akże  zegarek, ale już  srebrny  
tylko, skradli złodzieje z m ieszkania 
przy ul. Szpitalnej 6, Gerschonow i 
Gltlcksm anowi, który z tej racyi Pech- 
m ann nazyw ać się powinien.

Bezczelny rzezimieszek. Franciszek 
Piw onka, 19-letni notoryczny złodziej, 
kręcąc się w czoraj po Rynku, usiłował 
w  ścisku w yrw ać p. Otylii R. z ręki 
torebkę z  pieniądzmi. Gdy p. R- przy­
trzym ała złodzieja, P iw onka uderzył ją  
pięścią w  pierś z tak ą  siłą, że upadła 
zemdlona na ziemię, a sam  zaczął ucie­
kać. U ciekającego złodzieja przytrzy­
m ano i odstaw iono na policyę, p. R. 
zaś odwieziono na stacyę ratunkow ą, 
gdzie stw ierdzono u niej w strząs ner­
w ow y po om dleniu.

Ustąpienie SkaWona. D obrą w iado­
m ość z W arszaw y podaje Przegląd, 
która, oby się spraw dziła. W  miejsce 
SKalłona, który podobno już  absolutnie 
nie chce być dłużej na posterunku je- 
nerał-gubernatora w arszaw skiego i pro­
si cara, aby  go z  tej posady zwolnił, 
m a zostać jenerał Suchom linow , do­
tychczasow y jenerał-gubernator Kijowa. 
Jest to człowiek bardzo porządny, p ra­
w y, szlachetny i obyw atelstw o połu­
dniow ych gubernii, to jest W ołynia, 
U krainy i Podola nie m oże się go 
nachw alić tak jest z niego zadow olone 
od chwili, gdy tylko objął posadę w 
Kijowie.

Uczczenie prochów Hetmana Żół­
kiewskiego. W  dniu 29-go w rześnia
b. r. obchodzić będzie m iasto Żółkiew 
300-letnią rocznicę założenia go przez 
przodków  wielkiego h etm ana i jednej 
z najbardziej św ietlanych postaci naszej 
historyi, S tanisław a Żółkiewskiego. Ł ą­
cznie z  tą  uroczystością postanow ił 
kom itet obchodu ustaw ić w e farnym  
kościele żółkiew skim  now y sarkofag, 
któryby zachow ał w iekom  św ięte pro­
chy hetm ana.

Spoczyw ają one obecnie w roz­
padającej się trum nie w podziem iach 
tego k o śc io ła ; przykryte szkarłatną 
niegdyś, dziś spłow iałą i zniszczoną 
m ateryą. i

Komitet obchodu, na którego czele 
stanął p. T adeusz  Starzyński, jako  pre­
zes, p. Józef H alka zaś jako  sekretarz, 
w ydal osobną odezw ę, w zyw ającą w  
imię zasług i wielkości hetm ana osi­
wiałego w śród 43-letniej walki na 
w szystkich kresach Rzeczypospolitej do 
staw ienia się jaknajliczniejszego roda­
ków  ze w schodu i zachodu kraju  na 
to oddanie ostatniej czci prochom  śpi- 
żow ej postaci Żółkiew skiego, padają­
cego w 73 roku życia, tak dla O jczy­
zny  zasłużonego, na polach odległej 
Cecory.

Niewątpim y, że rodacy z w szyst­
kich stron staw ią się na tę podw ójną 
uroczystość.

Nasz reporter I. pisze :
W łaściw ie to Redakcya na  moim 

urlopie nic nie straci. Bo czyż to nie 
zaszczyt dla takiej Redakcyi, której re­
porter rozbija się po kąpielow ych za ­
ułkach całymi m iesiącam i? Każdy so ­
bie pom yśli: Jeśli reporter taki pan, to 
cóż dopiero jego redakcya za  m agna- 
tka ? W ięc ja  to  m ając na w zględzie— 
ani mi się śni w racać do T ygrysow a. 
Człowiek ledwie trochę podtył, w yła­
dniał, zaraz każą m u w racać, żeby to 
T ygrysów  zjadł. A ja  przecie zdrow ie 
sw oje szanow ać m uszę. Z resztą poco 
pojadę do T ygrysow a. Operetki niema. 
W esołej wdów ki niema. Lelcwicza także 
nie. N aw et sufrażystki w szystkie co do 
jednej w yjechały, jedne do ciepłych 
kąpiel, a drugie na prow incyę agito­
wać za czteroprzym iotnikow em  praw em  
głosow ania, czyli jak m ówi F rancuz za 
sufrage. Żeby choć Rada m iejska urzę­
dow ała, to co innego. A tak, to żadnej 
operetki, żadnej sensacyi. Poniew aż 
więc nie m yślę w racać aż gdzieś o- 
koło listopada, proszę Szan. Redakcyę, 
by mi napisała, czy ku rtyna  w teatrze 
jeszcze wisi, czy już jej tam  niema. 
Z tą  ku rtyną  praw dziw y kłopot.

Czy nie lepiejby było sprzedać ją 
i pozbyć się tego k ło p o tu ! Baba m ają­
ca 7, prosięciem kłopot, z a ra z  je sprze­

dała. A tak sam o pani Dulska nosi sie 
z zam iarem  sprzedania swojej kam ie­
nicy w  T ygrysow ie. Mówiła mi w czo­
raj, że wolałaby mieć pensyonat w ką­
pielach, bo to poptatniejsze. Na zimę, 
to ona zaw sze taki pensyonal sprzeda 
z 50 prc. zysku, na łato za  pół darm o 
kupi znow u i tak  ciągle, dopóki nie 
zbije posagu dla sw oich córeczek i nie 
spłaci alim entów  za  sw ego synalka 
Zbyszka.

Czy festyny w  Tygrysow ie jeszcze 
są? Jeżeli mnie co ciągnie do T ygry ­
sow a, to jedynie festyny. Całą Galicyę 
i Glodom eryę obchodziłem  i nie widzia­
łem tak cudnych festynów , jak  w  Ty- 
grosowie.

Oszukańczy Nikodem Nikodem Pu- 
chal, handlarz ow oców  przy ul. Mic­
kiewicza, uznał po krótkim  nam yśle, 
że czasy  są  ciężkie i że należałoby im 
ulżyć. I uczynił to  — mirabile dictu  — 
zapom ocą ołowiu, który dolepił pod 
szalkę od wagi, służącej do w ażenia 
sprzedanych fruktów . Jakoż pom ysł ten 
przynosił m u rzeczyw istą ulgę, a o b ­
ciążał natom iast konsum entów  ow oco­
w ych, k tó rzy  trzy  ćwierci kilo jabłek 
dostaw ali, a  za całe kilo musieli płacić. 
Aż znalazł się m ąż spraw iedliw y, nie­
jaki Jakób K alischm ann, który doniósł 
o tym  ukrytym  pod szalką ołowiu po- 
licyi, a ta  po sw ojem u skonfiskow ała 
ołów, w agę, ow oce, a  naw et ich w ła­
ściciela.

Jesień I Deszcz i. zim no w dalszym 
ciągu trw a i dzisiaj i w prost do rozpa­
czy doprow adza w szystkich. Już  teraz 
m ożna powiedzieć, że lato tego roku 
nie istniało, a  poniew aż i w iosna była 
bardzo w ątpliw a, w ięc z zim y po kilku 
m iesiącach przejściow ych przeszliśm y 
do jesieni. Bo istotnie w ygląd i w ra­
żenie jesieni m am y co dnia, i na każ­
dym  kroku. Liście pożółkłe leżą już 
pod drzewam i, a  traw niki i ścieżki 
toną pod kałużam i błotnistej wody. 
Przechodnie w pierw szych dniach sier­
pnia ubrani są  przew ażnie w  ciepłe 
zarzutki i kalosze, altany ogrodow e 
kaw iarń i restauracyj sto ją pustkam i.
0  tem, co się dzieje w  okolicy naw et 
m ówić nie w arto, ubiegłe trzy  dni po­
gody zniewoliły rolników' do podjęcia 
gorączkow ych robót w polu, tym cza­
sem zim no i deszcz nanow o grożą 
klęską zbiorom  polnym.

Transport pijaczki. K apral policyi 
Borkowski aresztow ał na  Słonecznej 
ulicy jakąś aw an tu ru jącą się pijaczkę. 
A resztow ać łatw o, ale dostaw ić are­
sztow aną na policyę jest o wiele tru ­
dniej. Zrozum iała tę sytuacyę pijaczka, 
i, położyw szy się na  ziemi, ani słyszeć 
nie chciała, aby udać się na  policyę 
per pedes alcoholicorum. A dorożki tak­
że niebyło. W  tej biedzie kapral Bor­
kow ski zaw ołał drążkarza, na jego w ó­
zek w łożył w rzeszczącą babę i sam  
pomógł zaciągnąć ją na  Kołłątaja ulicę.

Walka dwóch czarnoksiężników. Pan
Józef Balko jest „artystą-m agikiem 11, ma 
więc na sw oich usługach rozm aite du­
chy i siły nieziemskie. W czoraj w  nocy 
bawił poza dom em , pozostaw iw szy sw e 
m ieszkanie przy ul. św . M arcina 1. 33, 
pod opieką tych duchów . Kiedy nad 
ranem  przyszedł do dom u, spostrzegł ze 
zdum ieniem , że w  czasie jego nieobe­
cności, gospodarow ał w  jego m ieszka­
niu, jakiś znacznie w iększy od niego 
m ag, którem u duchy p. Balki nie śmiały 
w idocznie staw ić oporu i urządził baje­
czne „hokus-pokusu tak, że znikło m nó­
stw o bielizny, parę bluzek dam skich
1 t. p., łącznej w artości około 150 K.

Władysław J. Baar, uczeń V. klasy 
gim nazyalnej, nieszczęsna ofiara w y ­
padku kolejow ego pod R zęsną polską, 
zmarł onegdaj w  szpitalu. Pogrzeb od­
będzie się ju tro , we czw artek, o godzi­
nie 4-tej z ulicy K ochanow skiego 1. 64 
na cm entarz Łyczakow ski.

Nowy gmach państwowej szkoły 
przemysłowej, jaK widać z postępu ro­
bót, zostanie ukończony praw dopodo­
bnie dopiero w  roku przyszłym , tak, iż 
dopiero w e w rześniu  1909 będzie m o­
gła szkoła przenieść się do now ego 
gm achu. D opiero w ów czas no zajęciu

dotychczasow ego budynku szkoły prze­
m ysłowej, przez biuro krajow ej dyrekcyi 
skarbu, usunięte zostanie skrzydło b u ­
dynku dyrekcyi, zasłaniające gm ach 
M uzeum przem ysłow ego i rozpocznie 
s:ę budow a now ego gm achu dyrekcyi 
skarbu.

Zmiękczony Hardy. O becna desz­
czow a pora każdego nastraja m elan­
cholijnie. W  podobnym  nastro ju  znaj­
dował się w czoraj i p. Jan H ardy, 
przed którym , jako  że przez policyę 
jest stale poszukiw any, otw iera , się 
zaw sze z jesienną porą perspektyw a 
zam iany łona natury  na górze hycło- 
wskiej, na przym usow y hotel przy ul. 
K arnej lub K azim ierzowskiej. Pogrążo­
ny w  sm utnych  m yślach, szedł ulicą 
K azim ierzow ską. Nagle spostrzegł sto­
jący  na ulicy wóz, naładow any pa­
czkam i cukru. Pow stała w  nim myśl 
osłodzenia sobie życia tym  cukrem  — 
i 5-kilogram ow a paczka cukru  znalazła 
się w ręku H ardego. Spostrzegł to je ­
dnak w oźnica W asyl Irza, narobił ha­
łasu  i w  rezultacie H ardy, nie skoszto­
w aw szy  naw et cukru, prędzej niż się 
spodziew ał, znalazł się w  aresztach po­
licyjnych, gdzie zmiękł i zrobił się jesz­
cze m elancholiiniejszy.

Zmiana wyznania. W edle statystyki 
za czerwiec, we Lwowie przyjęło o b ­
rządek rzym sko-katolicki 30 osób, prze­
szło na  w yznanie ewangieftckie 5, na 
bezw yznaniow ość jedna osoba. Z tych 
36 osób poprzednio n a leża ło : 7 do w y­
znania m ojżeszow ego, 28 do obrządku 
grecko-katolickiego, a jedna do rzym ­
sko-katolickiego. Ze zm ieniających w y­
znanie 8 os b było w  w ieku do lat 20, 
16 do lat 30, 10 do lat 40 i dwie oso­
by  do lat 50. •

Panorama racławicke."  W  myśl 
uchw ały  reprezentacyi m iasta budynek, 
w  którym  mieści się Panoram a rac ła ­
wicka, został odnow iony kosztem  mia­
sta, na co w ydano kilka tysięcy koron. 
Po przeprow adzeniu restauracyi budyn­
ku, co było niezbędne, groziło bowiem  
już  zupełnie zniszczenie i jego i m ie­
szczącej się w  nim panoram y, w skaza- 
nem  byłoby, aby kom petentne czynniki 
zastanow iły się nad tem, czy nie nale­
żałoby zakupić od akcyonaryuszów  P a­
noram ę i zapew nić jej w  ten sposób 
opiekę m iasta.

Korespondencye Redakcyi.
P . J ó ze f M . B uczaczu. Serde­

czne dzięki za łaskaw ą pamięć, ale prze­
słane nam  o  C. daty są tak  fachow e, 
że zaledwie zrozum iałby je i ocenił co 
setny czytelnik.

Nowa cukiernia została onegdaj 
pośw ięconą i o tw artą dla publiczności 
we Lw ow ie, przy pl. Halickim (róg p!. 
B ernardyńskiego).

W łaściciel p. C zesław  Steinborn 
był długoletnim w spółpracow nikiem  fir­
m y L ours’a i kierow nikiem  fabryki cu ­
krów  Fruzińskiego w W arszaw ie.

M łodemu przem ysłow cow i „szczęść 
B oże!“

Z KRAJU-
Fałszerze pieniędzy. W  Sadagórze 

aresztow ano m ałżonków  Babiaków, 
przychw ytanych na puszczaniu  w  obieg 
fałszyw ych 5-koronów ek. Babiakowie 
przyjechali do Sadagóry przed paru  ty ­
godniam i z Rosyi. Policya m iała ich na 
oku, gdyż podejrzanem i w ydały się ich 
rozm aite konferencye z p rze jeżdżające- 
mi z Rosyi osobam i. Jest podejrzenie 
że Babiakowie są agentam i jakiejś fa­
bryki fałszyw ycn pieniędzy, znajdu ją­
cej się w  Rosyi.

Majątek poety. Od stacyi herbskiej 
w  kierunku do C zęstochow y, podążał 
poeta i literat, p. Fr. W ęgierski. Nagle 
z ciem ności w yłoniła się sylw etka nie­
znajom ego m ężczyzny, który stanąw szy  
przed p. W ęgierskim , w dosadnych sło­
w ach zażądał pieniędzy. Nie tracąc przy­
tom ności, napadnięty sięgnął Ąo kie­
szeni i decydując się na czyn stano, 
w czy, rzucił pugilares n a  ziemię. N a­
pastnik schvli( pie. hv co  podnieść, a

100.009 Karl rcitóoffiycii
przeaającym daje znaczny opust.

miasta Lwowa i jubi- poleca: 
leuszow e — oraz naj- Jedyny 
większy wybór kart an­
gielskich i francuskich, w  Galicyi
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Zamówienia z prowincyi załatwia natychmiast.
w Pasażu Mikolasza I. 5.

O liczne odwiedziny uprzejmie uprasza



n „GONIEC" z czw artku dnia 6. sierpnia 1908. N r. 105.

a w tedy p. W ęgierski trzym anym  w  rę­
ku dębczakiem  uderzył go z góry przez 
głowę. N apastn ik  padł bez ru ch u  na 
ziemię, a p. W ęgierski sądząc, że go 
zabił, czem prędzej podążył w  stronę 
m iasta, żeby złożyć odpow iednie ze­
znania w ładzy. P ierw ej jednak  pod­
niósł pugilares, w  którym , jak się oka­
zało, było 23 kartki zastaw nicze i 4  so ­
nety  o ubiegłej w iośnie, a także 1 pa­
pierek rublow y z r. 1876, w ycofany 
z obiegu. Jak  się okazało, bandyta u- 
padł, ogłuszony tylko uderzeniem  laski, 
poczem  pow stał i czem prędzej umKnął.

Bracia Rusini. Przed kilku dniami 
przyszło we wsi K rasów ce pow. tarno­
polskiego do gw ałtów  ze strony  Rusi­
nów , którzy z pow odu zachłanności 
pragnęli odebrać Polakom  100 koron 
przesnaczonych na  tam tejszy kościół. 
Spraw a miała się następująco !

Pan A leksandrowicz, właściciel dóbr, 
ofiarował na kościół w- K rasów ce 100 
koron i w ręczył je  kom itetow ym  Bere­
zow skiem u i M ańkow skiem u. Gdy obaj 
gospodarze w racali do dom u, postano­
wili Rusini, k tórzy się o tym  darze do­
wiedzieli, odebrać pieniądze i oddać je 
na cerkiew . T o  też niejaki L eszczyń­
ski, Sfora i kilku innych, napadli na 
drodze Berezow skiego i M ańkow skiego 
i zażądali w ydania gotów ki 100 koron, 
m ów iąc, że im się należy na cerkiew . 
Zatrzym ali konie i grozili obu Polakom , 
że ich zabiją, jeśli nie oddadzą pienię­
dzy. Berezowski i M ańkow ski, w idząc 
przem oc, zawrócili do p. A leksandro­
wicza, a gdy ten ośw iadczył stanow ­
czo, że pieniądze przeznaczył na  ko­
ściół, chwilowo uspokoili się napastn i­
cy i polscy gospodarze powrócili do 
domu.

T ym czasem  w ieczorem  o godzinie 
9-ej zaroiło się przed dom em  Berezow ­
skiego. N a podw órzu zjawili się Le­
szczyński, Sfora i inni Rusini i zażą­
dali w ydania  gotów ki, grożąc znow u, 
że go zabiją a dom zdem olują. Bere­
zow ski uciekł do stajni przed napastn i­
kami i począł zaprzęgać konie, aby po­
jechać na posterunek żandarm eryi po 
pomoc. N apastnicy  w idząc to, zagrozili, 
że jeśli się w aży pojechać po żandar­
m ów , natychm iast go zabiją i będzie 
tak  jak  w  Czernichow ie 1 W obec tego 
kategorycznego dictum , B erezow ski -zam­
knął się w  chacie a napastnicy  w ypra­
wiali hałasy  na podw órzu. Dopiero, 
gdy któryś z dom ow ników  ośw iadczył 
im, że pieniądze m a M ańkowski, poszli 
w szyscy  tłum nie na podw órze Mań­
kow skiego. T u  jednak  zgrom adzili się 
już przedtem  stronnicy  M ańkow skiego 
i- zajęli g roźną postaw ę w obec przyby­
w ających. Skończyło się na  w yzw i­
skach i kłótniach, jednak  B erezow ski i 
M ańkow ski obaw iają się o sw e życie, 
bo Rusini zagozili im przy najbliższej 
sposobności śm iercią. W obec tego obaj 
zagrożeni udali się pod opiekę w ładz i 
w ytoczono napastnikom  dochodzenie 
karne.

Pod adresem dyrekcyi pocztowej.
Z  Niepołomic dochodzi nas skarga, że 
najbliższy urząd  pocztow y znajduje się 
aż  w  B oryczow ie i m iejscow ość tak 
znaczna, jak  Niepołomice, aż stam tąd 
przesyłki pocztow e odbierać m usi. Mo- 
żeby  dyrekcya zaradziła tej niew łaści­
w ości, skoro m niejsze od Niepołomic 
w sie m ają  w łasne u rzędy  pocztow e.

ZE ŚWIATA.
Bajeczny urodzaj winogron. Z Ka­

tanii w  Sycylii donoszą, że w  tym  ro­
ku w inne grono tak  obrodziło, że wła­
ściciele w innic nie w iedzą co zrobić 
z w inem . Zakupili w szystkie beczki 
u bednarzy jakie były i obstalow ali ty­
siące now ych, ale bednarze nie są  
w  stanie tak szybko ich w ykończyć, 
ja k  szybko odbyw a się ugn ia tan y  w i­
na. Niektórzy, żeby sobie poradzić, 
wpadli na koncept, który dla tam e­
cznego społeczeństw a będzie mia! fa- 
lalne następstw a. Oto ogłosili, że każdy, 
kto zapłaci 10 centim ów  m oże pić 
przez godzinę tyle w ina ile m u się tyl­
ko spodoba. W net inni poszli dalej i na 
drzw iach sw oich winiarni przybili napis, 
że kto da 15 centym ów , może pić dwie 
rodziny . W skutek  tego w ieczoram i tłu­
m y ciągną do w iniarń i cała ludność 
się upija, ale niestety i rozpija.

Połów ryb przy pomocy telefonu. 
W  Norwegii ostatnim i czasy zaczęto 
posługiwać się przy połowie ryb tele­

fonem. Bardzo czuły m ikrofon, um ie­
szczony w  pudle stalow em , herm ety­
cznie zam kniętem , łączy się drutem  
elektrycznym  z telefonem  um ieszczo­
nym  na łodzi rybackiej. A parat ten za­
w iadam ia niezwłocznie rybaka o zbliże­
niu się ryb, o ich ilości i naw et jako­
ści. N aprzykład przy  zbliżeniu się śle­
dzi, rybak  słyszy coś w  rodzaju gw i­
zdania. Inne ryby  w yw ołują rów nież 
dźwięki charak terystyczne, które w pra­
w ne ucho  rybaka potrafi szybko odró­
żnić. Różnorodność dźw ięków  pow sta­
je w skutek  tego, że każdy gatunek  ryb 
w  specyalny sposób porusza w odę p łe­
tw am i. R ybak z siły dźw ięku może 
rów nież w nioskow ać o ilości i w ielko­
ści ryb. W  m iejscu, w skazanem  przez 
telefon, zarzucają  się s ie c i . i połów, 
dżięki tem u urządzeniu, Staje się o w ie­
le łatw iejszy i szybszy.

Pani Toseili rozwodzi się t T aka 
w iadom ość, ju ż  kilkakrotnie podnoszona 
przez dzienniki, dziś jednak  w  pew niej­
szej formie nadchodzi z Berlina. — Oto 
B erliner Tageblatt donosi z Heidel­
bergu, że pani Toseili poleciła już  sw em u 
adw okatow i przeprow adzić potrzebne 
kroki sądow e. Jako  przyczynę rozw odu 
p rzedstaw ia pani Toseili: w stręt do
sw ego męża. Biedna niew iasta 1

Izzet-basza w opałach.
Izzet basza w ystosow ał do redakcyi 

pism a Ikd a m  i innych pism  tureckich 
depeszę, w  której w spom ina o usługach 
sw ych, jakie oddał T urcyi, szczególnie 
w  spraw ie budow y kolei do Mekki 
i odpiera energicznie uczyniony m u za­
rzut, jakoby był „szpiclem ". N astępnie 
p isze: W ystaw iony na nienaw iść oso­
bistą, m usiałem  spełniać daw ane mi 
rozkazy, a teraz m usiałem  z rodziną 
opuścić ojczyznę. U daję się do E uropy. 
D om agam  się tych p raw  i ochrony, 
które mi daje konstytucya.

Ikd a m  i inne gazety, zam ieściw szy 
tę  depeszę, a taku ją  w  ostry sposób 
Izzet-baszę, który, jak  tw ierdzą, przez 
kradzieże zdobył dla siebie miliony.

W edług telegram ów  nadeszłych z 
K onstantynopola, turecka flota darda- 
nelska, uwięziła okręt angielski „M arya", 
na który schronił się Izzet-basza.

Żołnierze i oficerowie m arynarki, 
oraz około tysiąca osób cywilnych, 
urządzili przed gm achem  Konsulatu an ­
gielskiego wielką dem onstracyę. W znie­
śli okrzyki na  cześć Anglii, a następnie 
żądali w ydan ia  Izzeta-baszy, który od 
lat 20, krzyżow ał w szystkie plany poli­
tyczne Anglii. A m basada angielska atoli 
odm ówiła w ydania Izzeta-baszy i pole­
ciła statkow i „M arya“, aby  udał się w  
dalszą drogę. Ik d a m  przyznaje, że A n­
glia zaw sze okazyw ała cudzoziem com  
w ielkoduszną gościnność, ale tym  razem  
ubolew a, że z tej gościnności skorzystał 
łotr nad łotry.

W edług tego sam ego pism a, tu re ­
cki kom itet jedności i postępu, w ysto­
sow ał do Porty list, w  którym  stw ier­
dza, że jeźli rząd nie dokona areszto­
w an ia  Izzeta, to  on go  schw yta na 
w łasną rękę.

TELEG RAM Y.
Odznaczenia i mianowania.

Wiedeń. Cesarz nadał radcy dw oru 
i prokuratorow i skarbu  we Lwowie, 
dr. W iktorow i Kornowi, z okazyi prze­
niesienia go na w łasną prośbę w  stan 
spoczynku, godność szlachecką.

Radca sądu  krajow ego, Stanisław  
Jasiński, z okazyi przeniesienia go 
w  czasow y stan  spoczynku, otrzym ał 
krzyż kaw alerski orderu  Franciszka 
Józefa.

Cesarz m ianow ał radcę dw oru, dra 
M aryana Engla, prokuratorem  skarbu 
we Lwowie.

3000 000 krzyży jubileuszowych.

Wiedeń. Dnia 2. grudnia rozdanych 
zostanie 300.000 krzyży jubileuszow ych 
między zasłużone osoby. Poniew aż m en­
nica państw ow a nie jest w  stanie tak 
wielkiej liczby krzyży w ybić sam a, 
przeto w ielką część dostaw y tych krzy­
ży otrzym ały firmy pryw atne. K rzyż

w ykonany je s t w  bronzie, 35 milimetrów 
w ysoki, z portretem  cesarza, otoczonym  
w ieńcem  laurow ym .

Do procesu hr. Veith.
Wiedeń. D yrektor policyi radca 

S tuckart . zaskarżył dra H ofm okla o 
obrazę czci z pow odu znanych  jego 
rew elacyi jako  obrońcy w  procesie o 
hrabiankę Veith.

Pod bertom szacha.
Teheran. Przedw czoraj perscy ko­

zacy w padli do wsi, zw anej G ulitrak 
skąd  iGh w ypędzono, poniew aż teryto- 
toryum  to należy do jurysdykcyi po­
selstw a angielskiego. A m basador Anglii 
zaprotestow ał przeciw  postępow aniu  
kozaków , rów nież poseł turecki wniósł 
p rotest z pow odu podobnych w ypad­
ków.

W  T eheran ie  śy tuacya staje ślę 
cófaż niebezpieczniejszą, oczeku ją  lada 
chwila burzliw ych w ydarzeń.

Petersburg. A gencya petersburska  
donosi z T ebris, że onegdaj i w czoraj 
padały na  ulicach w  m ieście strzały. 
Konsul turecki zażądał od szacha, aby 
przyw rócił spokój i zagroził, że w  prze­
ciwnym  razie poczyni zarządzenia ce­
lem ochrony poddanych  tu reck ich , na­
rażonych na niebezpieczeństw o. T u rcy  
zajęli dwie m iejscow ości w  powiecie 
Solsna.

Zwołanie parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. R ada m inistrów  

uchw aliła zw ołać parlam ent dnia 14-go 
listopada. 1

Apanaże króla serbskiego-
Belgrad. N a ' w czorajszem  posie­

dzeniu skupczyny fp o se ł G jorgjevic 
(naród.) wniósł, aby  listę króla Piotra z 
1,200.000 denarów  skreślić na 200.000 
a następcy tro n u  w ogóle odm ówić 
apanaży  (pobierał dotąd 100.000 dena­
rów ). Po burzliw ej debacie w niosek 
ten upadł i uchw alono daw ną listę.

Nowy proces „Matin’a".
Paryż. M atin , przeciw  którem u 

byiy m inister C haum ier wniósł skargę 
o oszczerstw o, ośw iadczył gotow ość 
przeproszenia C haum iera i dania m u 
m oralnego zadośćuczynienia i w ynagro­
dzenia pieniężnego. C haum ier odrzucił 
propozycyę, w obec czego w czoraj roz­
począł się proces przed sądem  przy ­
sięgłych.

Balon Zeppelina-
Bazylea. Okręt Zeppelina p rzejechał 

ponad Bazyleą o godz. 9 ’32 rano w  w y­
sokości 150 do 200 m etrów  • w śród 
w spaniałej pogody. Jechał nadspodzie­
w anie regularnie i pew nie. S zw ajcarska 
agencya telegraficzna otrzym ała z balo­
nu kartę pocztow ą następującej treści: 
„S tatek  pow ietrzny hr. Zeppelina. Na 
w ysokości ponad ’ Bazyleą w szystko 
dobrze. D alszy kierunek do S trassbur- 
ga. Z eppelin".

Strassburg. W czoraj o godzinie 12 
w  południe okręt pow ietrzny hr. Zep­
pelina przeleciał n ad  S trassburgiem . 
Poszybow ał ponad ub raną  w  chorągw ie 
katedrą, opisał łuk nad Renem  i pole­
ciał dalej ponad Renem. Z gondoli rzu ­
cił h r . Zeppelin kartkę z napisem : Po­
dróż w spaniała, lecę w  kierunku M ann­
heim u.

Spira (Speyer). W czoraj o godz. 
2 popołudniu statek  hr. Zeppelina prze­
leciał ponad m iastem  w  kierunku Meinn- 
heim u. O godz. 2. m. 40. przeleciał po­
nad Spirą w  k ierunku ku W orm acyi.

Oppenheim. W skutek  zepsucia się 
m otoru balon hr. Zeppelina opadł tu 
wczoraj popołudniu w  pobliżu miasta*

Sensacyjna broszura.
Budapeszt. \ i '  tu tejszych kołach 

politycznych budzi sensacyę broszura 
N asticza, dziennikarza w  Bośnii, zam ie­
szanego jak  w iadom o, w aferę bom bo­
w ą w  Cetynii. N asticz twierdzi, ze w 
Belgradzie istnieje tow arzystw o połu- 
dniowo-słowiańskie, m ające na celu re­
w olucyjną propagandę w śród Serbów , 
m ieszkających na terytoryum  austryacko- 
w ęgierskiem . T ow arzystw o  to  jest po­
p ierane przez najw yższe koła serbskie.

Skandal w Lizbonie-

Lizbona. T utejsze sfery dworskie 
są  niemile poruszone potężnym  sk an ­

dalem, który rozbrzm iew a i poza ''g ra­
nicami Portugalii. M ianowicie hr. Mar- 
galhe, podejrzyw ając sw oją słynną 
a. piękności żonę o stosunek  z pew nym  
oficerem, zam knął ją  w raz z dzieckiem  
na sw ym  zam ku w e więzieniu, gdzie 
podczas 11-m iesięcznego pobytu  dosta­
ła pom ięszania zm ysłów . U w olniła ją 
policya. Król, który się w ybierał do hr. 
M argalhć na  zam ek na letni pobyt, co­
fnął sw ą w izytę i odebrał h rab iem u  
w szystkie godności dw orskie.

Aresztowanie księdza.

; -Drezno Na tutejszej Wystawie 
sztuki aresztow ano ks. K asparjPego W 
chwili, i gdy ukradł parę kosztow nych 
przedm iotów .

KS. K aspary jest kapelanem  Sa- 
kładu karnego w  Butzen w Austryi.

Konstytucya w Turcy!
Z nów  kryzys.

Konstantynopol- Nowi m inistrowie 
podali się do dym isyi bezpośrednio po 
konferencyi w ielkiego wezyra z o f i a ­
rami, przybyłym i z Saloniki. W iado­
m ość ta  w skazu je  na krytyczną sytua- 
c y ę ; ’ dym isya nie była dobrowolna, 
lecz nastąpiła pod ■ naciskiem  w ojska 
Sułtan , chociaż przyw rócił konsty tucye, 
nie mógł się je d n a k ' zdecydow ać na 
pow ołanie rew olucyonistów  do rządu

Jest to  ju ż  druga in terw encya w oj­
ska, sprow adzająca wielkie zm iany w 
państw ie.

Młodołurcy w gabinecie.
Konstantynopol, obecn ie  głównem 

żądaniem  M łodoturków  zdaje się być 
to, aby  przynajm niej jeden w ybitny 
M łodoturek został m ianow any ministrem 
i aby m inistram i byli m ianow ani ludzie 
pewni, w których charak terze  w yklu­
czone są  w steczne zam iary.

W icem ajor Niasi, który pierw szy 
dał sku teczny  sygnał do w ybuchu , jest 
czczony jako bohater i w ybaw ca ludu. 
W śród  m łodoturków  obiega hasło, aby 
do gabinetu pow ołać dziennikarzy i je­
dnego z m łodotureckich generałów  lub 
oficerów.

Dziennik Sabali donosi, że onegdaj 
członkow ie m łodotureckiego kom itetu 
w ykonaw czego odbyli z wielkim w ezy­
rem  konferencyę, która trw ała 4  godzi­
ny. O brady m iały doprow adzić do po­
m yślnego rezultatu , który na razie 
trzym any jest w tajem nicy. L W ogóle 
panuje przekonanie, że zm iana gabine­
tu  jest konieczną.

W ygrażają  sobie.
Konstantynopol. Młodo tu rcy  ogła­

szają  zbiegłego Izzet baszę za  zdrajcę 
ojczyzny i godnego kary  śm ierci ora ' 
dom agają ■ się konfiskaty jego dób 
Izzet basza ze sw ej strony grozi rew 
lacyam i, kom prom itującem i koła poi 
tyczne.

N ow i obywatele.
Belgrad. W czoraj pięciu szefów 

band serbskich, którzy  bawili w  Ser, 
bii, udało się do posła tureckiego, aby 
zapow iedzieć m u sw ój pow rót do oj­
czyzny. Poseł przyjął ich bardzo uprzej' 
mie, w yraził zadow olenie z tego, iż zde­
cydowali się pow rócić, - oraz nadzieję, 
że teraz  w spokoju  będą żyli i praco­
wali jako  przyw ódcy sw ego ludu,

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy-
Za rubrykę tę  R edakcya nie bierze odpow iedzialno^ 1

Dr. folisczysł. Szeliga
przeniósł sw ą kancelaryę

Docenf denfysfy^l 
Dr. Teodor Bohosiewiĉ

powrócił I ordynuje iaSt zwtóle. ^

(tiiiM&af Dr. Wita' KuiikoecsS'
we Lwowie, przy ulicy W ałowej L *
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KRONIKA.
Z „Gwiazdy" W ydział S tow arzy­

szenia „G w iazda" w ybrany  na ostat- 
n.em W alnem  Zgrom adzeniu p istano- 
v\.. jednom yślną uchw ałą zaprosić z 
grona kuratorów  na prezesa dotychcza­
sow ego, zasłużonego dl i „G w iazdy" pre­
zesa, radnego m. p. M ieniła W alichie- 
w icza. Z astępcą w ybrano p. Fruauffa 
W ojciecha. Dalej w ybrano sekretarzam i 
pp Lecha Antoniego i B ernarda G a­
bryela. Skarbn ikam i: pp. Rocha Teodora 
i Kiełbusiewicza M ieczysława. Bibliote­
karzam i : pp. Bieniarza Józefa i Pięko- 
sza W ładysław a. K ontro loram i: pp.
Iw aśki Jana i W isn.ew skiego W łady­
sława.

Przeniesienia. N am iestnik prze­
niósł kom isarzy pow iatow ych: W łady- 
dysław a Topoinickiego z T urki do Li­
m anow ej, F ranciszka L eszczyńsk:ego 
z Doliny do Gródka Jagiellońskiego i 
dr. Adolfa Rappego z G ródka Jagielloń­
ski go do L w o w a; kuncypistów  na­
m iestnictw a: W ładysław a Łyszkow skie- 
go z e Starego Sam bora do Dronoby- 
cza, Rudolfa Zintla z Brodów do S ta­
rego Sam bora, Michała M eixnera z T rem ­
bowli do Brodów i Em ila Golczewskie- 
go z Ż ydaczow a do T u rk i; p rak tykan­
ta konceptow ego nam iestnictw a, E d ­
m unda G roblew skiego ze L w ow a do 
Żydaczow a, sekretarzy pow iatow ych . 
Antoniego Skrockiego z B rzozow a do 
Lw ow a, W ładysław a Krysę z Ropczyc

do Lw ow a, T y tusa  Reszetyłowicza 
z K osow a do Brzozow a i A ntoniego 
C zubaka z K rosna do Tłum acza.

I Rady SLolaaj krajowej.
Egzam iny kw alifikacyjne dla szkół 

ludow ych, pospolitych i wydziałowych 
odbędą się w bieżącym  roku w  paź­
dzierniku.

M m sier robót publicznych przy­
znał ptofesorom  państw ow ym  szkół 
p rzem y sło w y ch : T . Wisniov.rskiem u,
T  Rybkow skiem u. J. G łow ackiem u i 
K. B ronikow skiem u we Lwowie, A. 
Bunschow i i dr. A. K arbowiakowi w 
Krakowie VII. klasę r a n g i; profesorom  
P. H arasim ow iczow i szkoły przem ysło­
wej we Lwowie, A. D aunowi szkoły 
przem ysłow ej w Krakowie, J. Lasce i 
J. N alborczykowi szkoły7 zawodowe^ 
przem ysłu drzew nego w  Zakopanem , 
tudzież G. Fingerow i szkoły zaw odo­
wej przem ysłu drzewmego w Kołomyi 
VIII. klasę rangi. >

Rada szkolna krajow a wyraciła J 
Biskupowi, stałem u nauczycielowi 1- 
klasow ej szkoły w  W ędrzcach, w  o- 
kręgu krakow skim  zam iejskim , przy 
sposobności przeniesienia go na w łasną 
prośbę w  stały stan  spoczynku, uzna­
nie za długoletnią gorliw ą i skuteczną 
pracę w  zawodzie nauczycielskim.

Rada szkolna krajow a w yznaczyła 
J. Doroziriskiego, dyrektora gim nazyuin 
w W adow icach, na trzeciego reprezen­
tan ta  zaw odu nauczycielskiego do Ra­

dy szkolnej okręgow ej w  W adow i­
cach.

R ada szkolna krajow a zam ianow ała 
w  szKołach ludow ych ks. M. Czerny- 
ka, nauczycielem  religii gr.-kat. 6-klas. 
szkoły m ęs. w  C zortkow ie; L. Dziade- 
ckiego, nauczycielem  kier 5-klas. szk. 
męs. w  Leżajsku;; K. S tangenberga, 
naucz. 5-klas. szkoły m ęs. w  PoJwoło- 
czyskach ; E. Kwiatka, naucz. 5-klas. 
szkoły m ęs. w  Ł ańcucie; M. Rom ań­
ską, naucz. 5-klas. szkoły żeńsk. w  
Ł ańcucie; J. M ańkowskiego, naucz.
5-klas. szkol_v w7 C iężkow icach; P. Mo­
szyńską, naucz. 4-klas. szkoły w  Go- 
ło g ó rach , J, D obrzyńskiego, naucz,
i J. Schillerównę, naucz. 4 ki szkoły
na przedm ieściu „Odenica" w  Dolinie; 
J. A ntoniaka, naucz. 4-kl. szk. w  Czer- 
n iaw ie ; J. M arcińca, naucz, i P. Jakób- 
ozakówne, naucz, 4-klas. szkoły w  Al­
bigow ej; E. K onopnicką, naucz. 4-kl. 
szkoły w  Daw idow ie j W . K iebanów nę, 
naucz. 3-kl. szkoły w  Ł anach; nauczy­
cielami kier. szkół. 2-kias. W . Giełę 
w Baliczach Podróżnych; K. Szufla w 
Pysznicy ; J. Czabanow skiegc w  Piku- 
łow icach; nauczycielkam i szkół 2-klas.. 
Z. Sąsiedzką w  S zm ań k o w cach ; Z, 
Isayczyków nę w  D rohom yslu ; J. Kła- 
kow ę w Brzyskiej W oli; J. Chabłó- 
wnę w  P u sto m y tach , S t. K otyków nę 
w  M iodusze, F . Z ajączkow ską w  Brzo­
zie S tadnickiej; nauczycielam ’ i nauczy­
cielkami szkuł 1-klas.: L. Czum ę w Za- 
blotcach, A. Tullisow nę w  Dolinie na 
przedm ieściu „B roczków ", J. Gufcę w 
Biegonicach, J. K ostiow a w  Lelucho- 
wie, M. Ciecińskiego w  Paw ełczu, M.

Rom ańskiego w  Bylicach, J. Zielińską 
w  Zasadnem , M. K ubików nę w  Dębnie 
na przysió łku „C hałupki", A. Piziakó- 
w nę w  Sm olarzynach, J. Decyka w 
'Jścierykach , E . Lassotów nę w Dobro- 
w lanach, A. Bobra w  B ohorcach, Wł 
M nichowskiego w  Sapahow ie, A . Kuli­
kow ską w  K urnatce, F. Plisia w  B ara- 
now ce, J. Kahla w  D ąbrów kach.

Rada szkolna Krajowa wyłączyła 
gm inę Lubycze m iasteczko, w  okręgu 
rawskim , z zakresu  szkolnego w  Lu­
byczy wsi i zorganizow ała osobną 
1 klas. szkołę w L ubyczy m iasteczku; 
przekształciła 2-klas. szkołę w  żółtan- 
cach, w  okręgu żółkiewskim , na 4 -klas.; 
zezwoliła konw entow i PP. l i r  zul r  ,k  
w ^K rakow ie na otw arcie i u trzym yw a­
nie, począw szy od roku szkolnego 
1908-9, pryw atnej szkoły ludow ej 4-klas 
żeń. z językiem  wykł. polskim.

Pryw atne sem inaryum , nauczyciel­
skie żeńskie PP. K larysek w Starym  
S ączu zostaio zw inięte z końcem  ioku 
szkolnego 1907-8.

Pryw atna szkoła lud. 4-klas. ż eń ­
ska im. św  Stanisław a w Krakowie, 
u trzym yw ana przeziknnw ent SS. Miło­
sierdzia, została z końcem  roku szkol­
nego 1907-8 zw iniętą.

Rada szkolna krajow a postanow i­
ła budow ę 1-kias. szkoły w  Białokier- 
nicy w  okręgu Zborowskim  przy po­
m ocy zasiłku z funduszu szkolnego 
kraj. t

FRANCISZEK D u Ll,

Bracia Białoskórscy
Powieść i  końca XVl-go wiekn 

nuta na historjcznem ile m. Lwowa.

Po  ich odejściu, zacierał ręce Froim  
i eładził siwą brodę. O d razu zarobić 
kilka set złotych nie zdarzyło mu się 
od długiego czadu, chociaż prócz braci 
B iałoskórskich, k tó rzy  byli jego  naj­
lepszymi dostawcami towaru, miał i in­
nych wielu, ale też a rtyku ł, w którym 
się specyalizował, nie łatw o się w wię­
kszej ilości do zdobycia nadarzał....

N astępnego dnia, wiadomość o obra­
bowaniu dwóch ta k  znacznycU ducho­
wnych dygnitarzy, zaniepokoiła w wy­
sokim  stopniu  mieszkańców Lwowa. 
Dziwiono się śmiałości zucli wałych zbro­
dniarz; i ieti nieuszauowaniu osób do 
kościoła Laiezącycb, oraz grabieży czę­
ści m ajątku, n a  cele ta k  wzmosłe, o fiar­
nością ogółu chrześcijańskiego ludu do­
starczone.

Pewna, i to  większa częśó p u b l1- 
czności, nienawidząca coraz bardziej 
w stosunkach handlowych we znaki da­
jących  się żydów, wnioskojao z powyż­
szych danych i z poblizkości dziclmey 
żydowskiej m iejscu dokonanego rab u n ­
ku, podejrzywała silnie, źe to ludzie 
z ich plemienia właśnie, ja k o  niewierni 
i co chrześcijańskie nienawidzących, 
z pomocą niektórych chrześcian zbrodnię 
te  wykonali.

Ju ż  to  w tym  w ypadku ja k  wieym, 
znane „vox p o p a li" , nie myliło się 
woale. W  w ypadkach wszelakiej k ra ­
dzieży, rabunku , oszustwa, sprzeniewie­
rzenia i t. p. można by i dziś bardziej 
niż Kiedy, podobnie iak owo znane fran- 
cuzk ie : „Cfiiercher la tem m e", postawid 
jaho  pew nik: „C hercher la Ju if  1“ Tem- 
bardziej, ie  gdyby nie było przecno- 
wywaczy i odkupujących  tow ar kradzio- 
dziony, którym i są przeważnie żydzi, 
zapewne byłoby umiej złodziei.

Inn i, biorąc na uwagę śmiałośó, 
sp ry t i ilość osób biorących udział w ra­
bunku, wykonanym prawie w biały dzień, 
wśród m urów tak ludnego miasta, i po­
rów nując ten wypadek z innymi tego 
rodzaju, wydarzającym i się od dłuższego 
juz czasu, robił; także dość trafne kom- 
bm acye i wnioski, i chociaż nie głośno, 
to  poufnie posądzali o to B iałoskórskich, 
m ających złą opinię w mieście.

Jednak  bez dowodów, nic sie nie 
dało zrobić...

Patry arena Joachim  jak  i m etro­
polita A rsen ', chcąc nie chcąc m u­
sieli się pocieszyć po doznanej szko- 
dz e, nie skąpiąc jednak  na admonicyi 
wyrażonej m agistratow i, za tak  luźne 
porządki i b rak  bezpieczeństw a w mie­
ście. Rozgoryczeni bardzo byli też wszys­
cy R usini, Liemogacy przeboleć, źe to 
nieszczęście ich, a nie Polaków  łacin- 
ników lub Orm ian naówczas jeszcze szy- 
zm atyckieh spo tkało , a to l i  ieden z bo­
gatych kupców narodu Rorsolanów *) 
D ym itr, nazwiskiem Krasowski, sutym 
datkiem  zapełnił po części lukę zrzą­
dzoną przez łotrzyków  w składkowym  
funduszu patryarehy. Jedyn ie  m etropo­
lita  lwowski G edeon Bałaban, patrzący 
krzywura ukiem na zaprowadzane przez 
Joachim a porządki i na wyciąganie 
grosza na zagraniczne budowle i wspar­
cia duchow ieństw a syryjskiego, od owie­
czek, k tórych był pasterzem , śmiał się 
w k u łak  z tak niemiłej dla innych nie­
spodzianka.

Prócz niego cieszył się może i Iwan 
B ildaha i ,ego towarzysze, którzy cho­
ciaż R usini oskarżyli, ja k  świadczą ak ta  
konsularne z roku  1590, seniorów Stau- 
ro p ig a : „źe przyniósłszy sobie jak ieś 
bractw o z T u re k , od jak iegoś patryar- 
chy, zaprowadzają berezye, dziwne przy­
sięgi czynią w tern bractw ie, odprzy- 
siegają się posłuszeństwa zwierzchności, 
sam7 sobie nowe sądy i karnie czynią, 
targają się na obrzędy kościelne, tych 
rzemieślmków, k tó rzy  u  Polaków  robią, 
albo czeladź za przeklętą  m ają id o  ee-

Tak nazywano Rusinów.

remonij kościelnych niedopuszczają i 
plują na nie".

Poniew aż pornimc usilnych poszu­
kiwań, nie doszukano się ani śladu 
zbrodniarzy, więc w k ilka dni po do­
konanym rabunku, uciszyło się zupełnie, 
i o w ypadku, jako^ należącym do prze­
szłości, n ik t więcej nie wspom niał...

V.
Lwów przed trzystu laty. *

N ieznany je s t początek m. Lwowa 
i o czasie jego założenia, m o pewnego 
iw ierdzió nie mo2na.

0  tym jego  początku w prawdzie 
wiele nahaj ano, a Zimorowicz nawet rok  
1270, jak o  jego załoźerie naznaczył, 
w szystko to  jed n ak  okazało się mylnem. 
Późniejsi po Zimorowiczu, polegając na 
jego  powadze skwapliw ie powtórzyli, a 
lwowscy pisarze kalendarzy przed k il­
kudziesięciu laty, co rok  to samo m ie­
szkańcom Lwowa i całej G alicyi wraz 
z „G łodom eryą", jak  ś. p. kronikarz 
niedzielny „D ziennika Polsk iego", Ja n  
Lam, G alicyę i Lodom eryę przezwał, 
przypom inali.

1 zupełnie naturalnie.
Za czasów Zimorowieza wiadomośó 

Ki story; rzym skiej wysoce ceniono, i s łu ­
żyła za wzór wszvstkim historycznym  
pracom ; a źe m iasto Rzym ma w h i­
story: oznaczony rok  swego założenia, 
zatem i Lwów go mieć m usiał. P osłu ­
żyła do tego okolicznośó, źe na trzysta 
k ilkadziesiąt la t przed Zimorowiczem 
władał Rusią w tych stronach książę 
Leonem  czyli Lwem zwany; przeto przez 
niego lub na pam iątkę tegoż Lwa, Lwów 
tak  jak  n ;egdyś Roma przez Rom ulusa 
założony byó m usiał. Zubrzycki jednak  
mniema, źe naród słowiano ruski je s t 
na t i j  ziemi odwieczny, przedhistory­
czny, już w dwunastym  w ieku tak  li­
czny i rozrodzony, że każdy kawał zie­
mi osadzony był ro ln ikam i i kraj po­
k ry ty  wsiami i miadtami, których po­
czątek i nazwa niknie w niedostępnej 
starożytnc-ści, w czasach przedchrześci- 
jaństw a. W iększa część teraz is tn ie ją­

cych, a uawet w nowszych czasach po­
dupadłych znikczemmałycb miasteczek 
była niegdyś w nader kwitnącym sianie, 
i najdaw niejsze kronik i o nich wspo­
m inają; a zatem i Lwów, jean o  z świe­
tniejszych m iast tego | kraju , toż samą 
starożytnością zaszczycać się musi.

O prócz tej hipotezy, są i inne sta­
nowcze dowody, przekonyw ające, że 
Lwów je s t dawniejsżem miastem, ani- 
żeli do tąd  twierdzono. Jed n ak  nie tu  
miejsce p isać historyę Lwowa, więc c ie ­
kaw ych odsyłamy do źródeł history­
cznych.

D osyć na tern, źe mając k ilka  set 
la t znanej, świetnej przeszłości za sobą. 
przy końcu X V I . wieku, w którym  
czasie rozpoczynał się już  jego , 7 ró ­
żnych przyczyn powodowany upadek, 
było  to  jeszcze m iasto okazale i w m- 
ozem. tak  pod względem wielkości, ja k  
zamożności m eusiępujące najpierwszym 
w E uropie .

Jak ik o lw iek  był początek Lwowa
i p . srwotny stan  jego , w każdym  razie 
zawdzięczał on swój rozwój i świetność 
tak  Niemcom pierwszym, spruwadzonym 
przez książąt ru sk ic h , ja k  i później­
szym, osiadłym  za czasów iządów pol­
skich K azim ierza W ielkiego i oiagiemu
ich dalszem u napływowi. O ni, rządząc 
się własnem prawem zwanem magde- 
bursk iem  i własnych wypierając wójtów, 
nadali główny c h a iak tc r  m iastu ju r  
w pierw szych jego  początkach , o czem 
świadczy fakt, ie  sam i książęta ruscy 
nazywali Lwów w swoich doKumentaor
z niem iecka „L em burga". Im  zawdsięczr 
swe założenie dzisiejszy kościół Panny 
M aryi Śnieżnej. O ni pozakładali no 
około m iasta liozne o sad y : Zamarsty- 
nów, Kleparów, K ulparków , Biłolior- 
szcze, Brzuchowice, K ołosko w ielkie i 
małe i t. p .

Szybko Się polonizowali, niezatra 
cając jednakże swoioh rodzim ych, raso­
wych przym iotów.

(C . d. n.)

estauracya i Kawiarnia 
J. Jankowskiego

(Paw ilon O kocim ski)

=  n a  p l a c u  =  
P o w y s t a w o w y m

poleca znakomity bufet, codziennie swieżi 
kiełbaski i doborową kuchn.ę. Celem unf 
kmęcia nadużyć ze strony p. plamicych upra 
sza P. T. Publiczność trzymać się ściśle 
umieszczonych na cennikach 75’

S ftz ien n ie  koncert muzyki mojsk

CUKfERNfA
róg placu Bernardyńskiego, o czem zawiadamiając Szanowny D.T. Pu 
bliczność polecam ciasta, cukry, torty i t p. wyroby cukiernicza wyKO 
nane smacznie i artystycznie. — Licząc na poparcie P. T. Pubłkzno Ir 
kreślę się z wysokim szacunkiem 77(

C Z E S Ł A W  S T E IN B O R N  j  i wsrółpr firmy „Lours Warszawie
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loleca się chleb słynny 
'koszykowy najtaniej z 
ier arni Watszawbkiei ut. 

nwalidów 1 6 . 7 62

Bo zarządu domu, śre­
dnio zamożnego w pro- 

A intyońńlnem mieście ii 
starsirgo wdowcu i do 
macierzyńskiej onieki nau 
dordstającemi d w o m a  
Iziewczątkaml — poszu­
kuje się osóby w średnim 
vieku, inteligentrej, do 
brze wytiior anej, Folk, 
rzym obrz 7natomość 
Krawieczyzny i szycie bie­
lizny wymagana Omó­
wienie bliższych warur 
ków tytko ustnie u nai 
0 .  K. we Lwowie itt 
SadownicK1 1. 9, drzwi 
1 2 , piętri. II., tylko w dnie 
powszednie od godziny 
10-12 rano. 77/

I I I  Zakopanem w w.Ili 
W ,, Kosówce* — ulica 
Ch^amcówki 31 są po­
koje z calem utrzyma 
niem do wynajęcia za 
cenę przystępna. Za­
mówienia do id-tego 
września. 724

DO BAJCOW ANIA
 PSZEN ICY!

Kamień siny 3 Bajcę 
Dupuya, poleca

Beacoch
magazyn ?ar& 

Łrcć«jBefmańs&a4
727

Zm iana pom ieszkania! 
K ance la r ia  adwokacka 

m ecenasa
P ^ u d a j s ^ s h i c g o
znajduje  się  obecnie ul. 
Słowackiego 4. i. p.647

te fo iiu fi i leu szow e
używane kupuję w zna­
czniejszych ilościach po 
•'"'-dzo dobrycn cenach 
Blizsze szczegóły za na­
desłaniem ir,.„rk na od­
powiedz pod: Lwów — 
schowek poczt 31/g 761

Cztery pnirnebzlonia.dwa 
pu 3 i 2  pokoje z ku­

chnią i przy należnościami 
częściowo lub razem z o- 
grodep zaraz do wyna­
jęcia. Wiadomość na miei- 
ocu u dozorcy we willi 
ulica Zamkowa 19, lub 
u vła£i>ciela ul Słowa­
ckiego I. 4. I. p., w kan- 
celaryi. 640

Dom murowany w Kle- 
parowie, dwufrontowy 

4 ubikacye, 800 sążni kw. 
ogrodu warzywnego, za 
3000 złr, do sprzedania.— 
Gotówka potrzebna 1000 
cłr. Wiadomość u Franca 
Moszkowicza. Kawiarnia 
Europejska. 333

BIąka DOtaniała tyl 
kc wh~ndlu Leon
Soleckiego, Lwów 
ulica Batorego 2.

530-3

u re  lustra kupuje Z»- 
Jk ła d  graficzny M. H egc-  

oiisa, L w ów  K o p e rn ik a  c.

ea'ności małej, przed­
miejskiej. którą później 

za inałą dopłatą kupię, 
szulcam aa mieszitatiie. — 
Drozdowski, ulica Zielo­
na 32 768

Cira&ijaitsśiieDerm
Lwów, Batorego 8,
s p rz e d a je ,  przyjmuje 
w komis i kupuje roz­
maite przedmioty nowe 
=  i s tarożytne  « ■
po.eca Drehhy na lloerye 
meter 6o halerzy. 2 2 Ó

S I N G E R A
Maszyny do stycia
trzeba kupować ryłko 
w naszych sklepach, 
Wtóre pod poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać można:

Nikt nie powinien iść
na lep ogłoszeń, które 
nic mają innego celu, 
jak przez n: lużyi ie 
n a z w isk a  „SINGER* 
wprowadzać na targ 
. użyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia i ie odddjemy 
odsprzedawcom, tylke 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u b 1 i- 
c z n o S t i .

s ‘.n r » E i*  c o .
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pl. Halicki 2. 
Filia Gródecka 30.

ZHANE Z D 03R LC !

s z y n k i
ja k  r i w h i e i  m  u  * J- 
lti« w ęd  Finy p o le c a  

w a s A a n iA  
TEOFILA CA HASIA
L w ów  u Jjig ielloA ' , 
s k a  IS i Ż ółk iew  - 
s k a  65 . Z a m ó w ie ­
n ia  z  p r a w l n o y i j  
odc«rr1nie.

§frzyżenis m 
i
włosow wyko­

nuje się najlepiej t- za­
kładzie f: yzyerskim

J. MfcŚMIlS
al. św. Aflkołbja 1 .
Kto odwretnie twier­
dzi, niech się przekona

19-

mą
&Sń

U

w|  Bardzo tanie i p ra k ty czn e  w egnin cynkowane;
maszynowes z e ś c i o ­

kątne

■ j w
' i m

m
m

fi:

m
mą

d o  o d r o d z e ń  
n a d ó w ,  l a « ó w *  
o g r o d ó w ,  p a r >  
k o  w ,  p a s t w i s k  
z w i e r z y ń c ó w  

i  t .  p  w  i e l k i  c l i  
p r z e s t r z e  n i .

■ B  B~
S W 5

d o  o d r o d z e ń  
p i a c ć w  < lo  gft-y  
L a n o a T e i i n i s ,  

d o  o s ł o n y  
o k i e n ,  k u r n i *  

k ó w ,  k r ó l i *  
k a r n i  i  t .  p .

W

mą
mą
mą
&rii
mą
mą
mą*

C zterolistne siatki m aszynowe surowe iub cynkowane, tak du ogroazeń, jakoteż du wszelkich in­
nych celów  gospodarskich i przemysłowych. Druty kolczaste cynkowane

„Lamelle“ kręcone paski blaszane cynkowane. |
Linwy druciane do promów, rafy do szutru i piasku, sita, — iskierniki do kominów fabrycznych,

Materace druciane — poleca po cenach fabrycznych

A k c y j n e  T o w a r z y s t w o  I I U T T J G R  i  S C H I Ł A M T Z  w e  W i e d n i u .
Ilustrow ane cenniki, p ro jek ty , kosztorysy dostarcza zastępca firm y dla G alicyi 7t>3

Henryk Wonsch we Lwowie, ulica Krzyżowa 1. 7c. :::: Sumer Telefonu 990,

s r a
m
m

S W I

massa
*9®

Nieodwołalnie ostatni tydzień t

?iifiarmoni?
Kinoteatr (Oesera)

Od poniedziałku 3. do czwartku 6. sierpnia br.
Zupełna zmiana programu !

Pochód jubileuszowy. Turyści w Dolomitach 
(Alpy). Szalona jazda konna. —  Francesca di 
Rimini, poemat historyczny. Nowości dotych­
czas niewidziane. Biograf operowy i operetko­
wy Les Kameaux chaute per Note, Cyrulik 
Sewilsk., —  scena przez w łoskiego barytona 
Titta Ruffo. Je Voux y Prends, śpiew humo­
rystyczny, oraz w iele obrazów humorystyczn.

t? tk . 1 i m *

S a k a  d c ^ r ą i j i i e u r i i i ą  l o k a a y ę
polecamy 2

4 %  Listy h ipo teczne,
4 1/ 2°''o Listy h ipo teczne,
5°/0 Listy h ipo teczne prem iow ane,
4w/o Listy T ow . kred. ziem skiego, 
4*/20/o Listy Banku krajow ego ,
4 %  Listy Banku krajow ego ,
5°/0 O bligacye kom unalne Banku kraj., 
4 %  Pożyczkę krajow ą,
4°;o gal. O bligacye propinacyine,

; i w szelkie renty  państw ow e. 
Pap iery  te sprzedajem y i kupujem y po 

najdokładniejszym  kursie dziennym .

k a n t o r  wfmmm
c k. uprzyw ilej. galicyjskiego akcyjnego

B & S S K U  H I P O T E C Z N E G O .
utnftnuiintim »I

Jaremcze!
Zakład hydropatycznyn
przesti zeni Stau^fawów - Korcsmezó, pc

i stacya Kli­
matyczna na

przesil zen! Stanisławów - KórOsirezc położona S25 
uelrów na4 poziom moiza — Powietize znakomae 
okolica esista urocza — kspiele w Prucie n< der 
orzeżwtająci, znakomito opieka lekars j  ara Gra- 
dera W zakładzie hydropatyczny.n pokój i wikt ca- 
łodz:enny od osoby ó k ^ron. — Na mie:scu poc ta, 
telegraf, apieka, sklepy i t. d. > 574

O *3

□
□
□
□
□

Pogfomyfy
MM Leczniczy i Kąpielom

Pieka-ma hygienic.zno 
karlsbadzka ul. Żół­

kiewska 1. 107, poszu­
kuje uczni. 715

lamno w baidzo dobrym 
stanie tanio do ap.ra - 

dania. Hoppen, ulica U- 
ckiewicza 5. 750

obok Lwowa

D

□□
□odznaczony srebrnym mecaiem na 

stawie lekarskiej we Lwowie w roku 1907 c la cho­
rych potrzebujących lo-zenra już to zakładovrepo, 
juz to ambulatoryjnego, poro tony przy linii kolej. 
Lwów-Stryi (29 minut ja/dy ze Lwowa przy azie- 

sięciokrotnem połączeniu),, t
otwarty został z dniem t-g c  czerwca b, r.

Stacya kolciuwa, poczta, telegra' i kościół w miej­
scu. — Srućki lecznicze: Kąpiele siarczane, boro­
winowe z C oa gazowe, w świeżu przebudowanych 

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

HYDROPATYA
w nowe wybudowanym budynku, urządzana wzo­
rowo. Masaże, elektryzacya, gimnastyka, dyetetyka. 
Kucnnia vfe własnym za.ządzie z uwzględnieniem 
najnowszej dyeteryki. Cały szereg miecz! an nowo 
wybudowanych z nowoczesnymi arzączenia. Sezon 
od 1. czer.rca do końca września. W I. i II sezonie 

”żnaczne nigi — Lekarz zakładowy : Dr. Stan. Bialm 
b. asystent klin ki chirurg. Uniwersytetu lwowskiego, 
.-.ekunci iryus Szpitaia powszechnego we Lwowie. 
Wszelkich objaśnień udziela Zarząd odwrotnie 462

Każdy!
na zapewniony zarobek 

i egzyśtencyę gdyż naj­
lepsze płaskie maszyny 
pończosznicze i do iry3 
Kotów daje na raty tyl ko

,;Om nium ”
Lwów, pi. Eema 4. 683

B. L. KITSGHALES
WIELKI SKŁAD MEBLI
Lwów, ul. Teatralna 22
poleca meble wszelkiegu
rodzaju od najpiostrzych 
dc naiv-ykwintniejszvch 
niżej cen fabrycznych, a 
mianowicie u i z a d z e n i a  
kompletne do sypialń, la- 
daln. i salonów. Wyroby 
własne. Także, na sołaty.

m m i
■ platynow e roam altyct J]

s - t n ó w ,  sprzedaje ziajta- 
n ie  |, bo nC ZSct począw szy

J. F. Kleczeński
Lwów, S y . i t  u a28,1. p. 
hirrt. ik łaa  paten t, no- 
wii^cl.Prnspektv lii o itr. 
odw rotn ie  — i-luid ao 
r .łp e łn 'a n in  1 drLCUi 
platynow e b. ta n io I 894 
———» -

TAPETY OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ STORY DO OKIEN W . ADAMSKI

WSZELKICH SYSTE­
MÓW NAJTANIEJ 
  POLECA -------

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
V/E LWOWIE, s: HOTEL ŻCRŹA

I DODA”! KI do I
I krawiecczyzny |

r * i n i P 7 j i  &  e ' s c n i e  b p i ,  p ! .
£ ■ ' ' ^ 9  W  9  O  i i i . '  polecają nafjfaftiej Parasolki, i

^  1 Żaboty, K ołnlerte, Krawaty, dr

iałlsii l
Rękawiczki, Boa, 

drobiazgi damskie.

fSdjispszy i isajfśzy Islni opal prędkie rozgr '.anie kuchni i łazienek. Wiązanki drzewa 
miękkiego o pół metra średnicy z Maszynowni rozdrab-ami

i p O l P F y  X. *Ł7 nabyć można p oJL Jif^Ż Ł W l ' "V 1 -< - LL3 o t. ■ i :rj ^ ikle-
Dach P. P.: Kesster KopeffiM  32, Wolf Kościuszki 5, Gerst- 
ler Szajnochy 8 , Goldhaber Svkstuska 7. Morgenstern Rzeź-T t - ') J Cal,,, /-li- . 1 1 T a |1 * . . I 1 , M . . inicka 10, Weizengiiin. Rzeżnick i 14, Katz Kionowicza 14, Schiager Fańska 2 , Abler Ocnronek 10, AcK innan, Łyczakowska 24, Sawicki Łyczakowska 133, Bicsiadc Hausnera 7, Ka- ■  

linowfki Antoniego 7, Proc-lli Chorązczyz.iy 12, Denielewicz Chorążrzyzny 21, Kiwitz Wronowskich o, Lenig Mickiewicza 9, Katz pl. Unii brzeskiej 3, Friedmann pl. Unii brze- ł  
skiej, Finkler na Błonie 6 , Klein Sapiehy 43, Niederhoter Gródecka 26, Stein Gródecka 32. ■ 4 7 0  Q

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowski. Wydawca' Stanisław Tokarski. Z druKarni „Słowa Polsk,ego“ we Lwowie, pod zaiządem Józefa Ziembińskiego


